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Przesilenie ministerjalne.
n .

Wspomnieliśmy już poprzednio, że pisma wie­
deńskie przypisują wpływom węgierskich mężów 
stanu, mianowicie zaś wpływowi hr. Audrassyego, 
znaczny jeśli nie przeważny udział w domniema­
nym zwrocie,' jaki nastąpić miał w przedlitawskiem 
przesileniu ministerjalnem.

Najdokładniejsze a zarazem najciekawsze pod 
tym względem wiadomości podała Nowa Presse 
w komunikacie odebrany m z Pesztu, którego treść 
zamieszczamy następnie:

Korespondent Nowej Pres^y konstatuje prze- 
dewszjBtkiem, że punkt ciężkości sytuacji przedli- 
tawskiej znajduje się obecnie (list jego pisany był 
d. 17. b. m.) w stolicy Węgier, „brzmieć to mo­
że będzie nieco za drażliwie w uszach niejednego 
obywatela zachodniej Austrji, czuwającego zazdro- 
śnem wzrokiem nad zachowaniem równorzędności 
obu połów monarcbji; wszelako wynikłości tego 
faktu zdają się być tego rodzaju, że potratią na­
wet najściślej dualistycznie usposobiony umysł po 
jeduać z tem wdaniem eię ministrów węgierskich 
w sprawy Przedlitawji.

„W chwili, kiedy to pismo was dojdzie, za­
padła zapewne już decyzja co do obecnego prze­
silenia ministerjalnego. i w Wiedniu bedzie to juz 
czynem dokonanym, co dzisiaj występuje tu dopiero 
w niestałej formie pogłosk- Hr. Taaffe bawi tu 
od wczoraj, i niemało miał być zdziwiony, zna­
lazłszy w sferze decydującej zupełnie odmienne 
Usposobienie od tego, jakie panowało tam w po­
niedziałek bezpośrednio po mowie tronowej. Na­
dzieja br. Taaftego, że obecnością swoją dopro­
w adź przesilenie do pomyślnego dla siebie kresu, 
i przygotuje odpowiednie przyjęcie dla memorjałe 
„parlam entarnych ministrów za powrotem cesarza 
do Wiednia — nadzieja ta  prawdopodobnie nie 
ziściła s ię , przynajmniej opowiadano dzisiaj za 
rzecz pewną, że hr. Taaffe musiał ku wielkiemu 
zmartwieniu swemu dożyć tego, że podania jego o 
dymisję, które od dawna mając zawsze w pogoto­
wiu, operował nicm dość szczęśliwie w Tryeście 
przeciw ministrom Giskrze, Plenerowi i t. d. a 
którem i teraz spodziewał się zrobić w ielkie wra­
żenie, cesarz nietylko zaraz mu nie zwrócił, ale 
owszem „do dalszej decyzji“ u siebie zatrzymał.

„Są to wprawdzie same On dits, jednakowoż 
utrzymują się one z uporczywością i krążą w ko­
łach, których polityczny charakter nadaje im ce­
chę wiarygodności. W tych samych kołach tłu ­
maczą sobie też zmianę zaszłą w usposobieniu 
sfer nąiwyższych, wpływem jaki prezydent węgier­
skiego gabinetu hrabia Andrassy urniał sobie wy­
jednać.

Czy to ostatnie jest ścisłą prawdą, lub czy 
może działały tu  jeszcze inne czynniki, tego roz­
strzygać nie mj ślę, jakkolwiek niewątpliwym jest 
faktem, że hr. Andrassy — i to nie z własnego 
popędu — znalazł sposobność do wynurzenia 
s w y c h  w t a s u y c h  zdań o położeniu przedlita­

wskiem Rzecz oczywista, że zdania te b y ł y  i 
m u s i a ł y  b y ć  w r ę c z  p r z e c i w n e  temu obrar 
zowi sytuacji, jaki przedstawiono z pewnej strony 
u góry. Również łatw o« pojąć, że br. Andrassy 
musiał stanąć jak  najżarliwiej po stronie mini­
strów Hasnera. Herbsta, Giskry i t. d., skoro da 
nem mu było wgladnąć głębiej w owe środki, ja ­
kich użyto dla wstrząśnienia pozycji „parlamen­
tarnego “ ministerstwa. Plan kampanji był tym 
razem dobrze skombinowany, i umiano z nieza­
przeczoną zręcznością powiązać z sobą stosunki 
zewnętrzne i wewnętrzne w taki sposób, że gdyby 
tu było miejsce po temu, aby odsłonić wszystkie 
tajemnice zakulisowe, pewne sceny ostatnich dni 
mianowicie zgotowane ministerstwu „parlameutar- 
nemu“ przyjęcie w Belwederze, stałyby się zupeł­
nie zrozuLiiałeini.

„Nie uszło to zapewne waszej uwagi, że bu­
rza przeciw ministrom Giskrze i t. d. poczęła się 
wzmagać w miarę jak rozszerzało się powstanie 
w Dalmacji. Do tego kłębka przywiązano nić wy­
mierzonej przeciw wymienionym ministrom intrygi 
i snuto ją  dalej z wielką gorliwością.

Widmo południowo - słowiańskiej rewolucji, 
którego nie lękano się przedtem nigdy w mini­
sterstwie spraw zewnętrznych w Wiedniu, (czego 
dowodem było zachowanie się br. Beusta w kwe- 
stji twierdz serbskich), wychyliło się uagle z wszy- 
stkiemi swemi niby grozami dla Austrji, z kolumn 
organów Beustowskich. Z miną stroskaną wska­
zywano niebezpieczeństwa mogące zagrażać Austrji 
i Węgrom na południu, a z tego wszystkiego wy­
prowadzano dowód, że Austrja, nawet za cenę po­
święcenia żywiołu niemieckiego, porozumieć się 
musi z Słowianami austrjackimi, jeśli nie ma się 
narazić na to, by ci podali rękę propagandzie po­
łudniowo - słowiańskiej i rozbili tym sposobem 
Austrję.

Myśl ta, obnoszona i tu  (w Peszcie) półu 
rzędownie, zastanowiła niemało hr. Andrassyego i 
innych tutejszych ministrów, zwłaszcza gdy w Wie­
dniu miało już przyjść do tego, że wskazując cią-. 
gle na rewolucję południowo-słowiańską, zaczęto 
przymilać się do Moskwy. Wtedy to koła tu te jszej 
którym kokietowanie hr. Bensta z Moskwą i co 
najmniej dwuznaczne jego zachowanie się w sporze 
egipsko-tureckim nie przypadały do smaku, po­
częły objawiać niezadowolenie swoje ze względu 
na politykę wschodnią hr. Beusta w pojedynczych 
rządowi węgierskiemu przychylnych organach, i 
korzystały zarazem z tej sposobności, aby wykazać 
płonność pewnych pogłosek o przymierzu austrjacko- 
francuzko-moskiewskiem, które rozpuszczano w Wie­
dniu z pewną tendencyjnością.

„W sferach decydujących spotkał się br. An­
drassy z naturalnem oddziaływaniem wszystkich 
powyżej wymienionych zwrotów naszej polityki ze­
wnętrznej na wewnętrzne położenie Przedlitawji. 
To wskazywało zarazem hr. Andrassyemu, jakie 
stanowisko zająć ma wobec tych kwestyj Wartość 
solidarności obu połów monarchji nie była nigdy 
tak żywo uczutą w Węgrzech, jak w ostatnich ty­
godniach, kiedy powstanie dalmatyńskie zwróciło 
uwagę Węgrów na grożące im od południowej gra­

nicy niebezpieczeństwo; nie potrzeba zaś było 
z drugiej strony tak szczególnych zdolności poli­
tycznych, jakiemi odznacza się br. Andrassy, aby 
poznać natychmiast, że wypędza się djabła przez 
belzebuba, jeźli dla uwolnienia Węgier od niebez­
pieczeństw grożących im 2 e strony słowiańskich 
z a c h c i a n e k  władzy, oddaje się Słowianom wprost 
samą władzę.

„Jakkolwiek opiewało w takich okoliczno­
ściach zdauie br. Andrassyego, skombiuowauy ma­
newr Taaffe-Beustowski uie mógł liczyć na jego 
przyzwolenie — a br. Andrassy nie zwykł obwijać 
zdania swego w bawełnę.

„Zostawiam waszemu domysłowi odgadnąć, 
czyjemu wpływowi przypisać wypaduie, jeśli hr. 
Taaffe ustąpi a ministrowie „parlamentami'* po­
zostaną. Na wypadek ostatnie, ewentualności mo­
żna jeduak twierdzić już dzisiaj, że n ie  hr. Beu- 
stowi należy się zasługa, iż kryzys t a k i  wzięła obrót. 
FiasKo Taaffego sięga dalej i dotyka i n n y c h  
nierównie boleśniej, niż jego samego, o niego bo­
wiem nie troszczono się tu nigdy szczególnie

Zbj tecznem byłoby uprzedzać czytelników, 
że N. Presse nietylko nie jest zwolenniczną hr. 
Beusta, ale owszem walczy po stronie jego prze­
ciwników. Dla tego też owe insynuacje o umi -  
z g a c h  do  M o s k  w y oceniać należy z tego sta­
nowiska.

Co jednak zdaje się Dyć peirnem, to podrzę­
dna i niefortunna rola, jaką odegrał w całej tej 
sprawie hr. Tauffe z n a t c h n i e n i a  hr. B e u s t a ,  
który wysunąwszy go naprzód, opuścił go potem 
w stanowczej chwili, salwując samego siebie.

Ziemie polskie.
Moskiewskie dzienniki składają jedne z naj­

większych i na każdy sposób przekonywające do­
wody tych poglądów na stan dzisiejszej Moskwy i 
jej dążności, jakie w naszym organie przedsta­
wiamy ustawicznie. W tym tedy celu umieszczamy 
często dosłowne tłumaczenia rozmaitych charakte- 
rystycznycb urywków z artykułów moskiewskich 
gazet, starannie wybierając takie gazety, o któ­
rych przychylności dla sprawy polskiej nikt i ni­
gdy nie mówił. Tak np. Moskiewskie Wiedom., 
organ Katkowa, zawierają niemal w każdym nu­
merze najjaskrawsze zdania, wypowiadane z cyni­
zmem i otwartością cechującemi znakomitego pu­
blicystę. Kątków nie ukrywa wcale, żo zgniecenie 
Polski jest środkiem, nie celem. Potrzeba zgnieść 
Polaków, wytępić ich, gdyby inaczej nie można 
było się pozbyć, dla tego, by można' było s wo ­
b o d n i e  w p ł y w a ć  na Europę i doprowadzić do 
końca rozpoczęte prace w Słowiańszczyzuie. Fa- 
diejew, pisarz należący do zupełnie innego obozu, 
wypowiada w odmienny nieco sposób jedno i toż 
samo zdanie Główna myśl ukryta na dnie każdego 
rozumowania Moskala o zagranicznej polityce 
swego państwa, zawiera się w następującem twier­
dzeniu: „Dla dalszego działania na Europę i przyłą­
czenia do Muskwy na pierwszy raz, ziem słowiańskich, 
potrzebują Moskale przedewszystkiem ubezpieczyć

się ze strony Polaków. Stanowią boróem Polacy 
przeszkodę nieprzepartą w dalszych zaborach i 
dla dopięcia swych celów Moskale muszą pozbyć 
się Polaków**.

Kątków i każdy inny Moska) otwartszy a  ro­
zumujący/konsekwentnie, pojmuje to p o z b y c i e  się 
w sposób prosty i łatwy do zrozumienia tj. że 
trzeba wszystkich Polaków sprawosławić, wynarodo­
wić , ogłupić, a tych pomiędzy nich, którzy nie dadzą 
się uzyć w powyżej wyrażony spoaób, potrzeba wy­
tępić; Fadiejew, Schedo-Ferotti i reszta Moskali po­
dobnych opinij chce p o z b y ć  s i ę  Polaków, zamy­
kając narudowość naszą w ciasnem kółku obciętej 
Kongresówki i W. Ks. Krakowskiego, a  w ruszcie 
ziem polskich doradza jak  najeuergiozniejsze wy­
tępienie narodowości sztucznej, l a k  nazywają 
jedni i drudzy zawsze naiodowoóć naszą, me 
zwracając wcale uwagi na to , że już samo 
ich gorli„e zajęcie się tą  walką z polskością do­
wodzi naszej żywotność, i rzeczywistej siły naro­
dowości, ponieważ wszystko co jest sztuczne paaa 
samo z siebie, i nie wymaga wytężenia sił 70 m i­
lionowego państwa w przeciągi lat stu używającego 
wszelkich niegodziwych środków i niewidzianego 
w histoi, prześladowaria dla starcia tej narodowo­
ści. Przedstawiamy to rozumowanie ila  wyjaśnie- 
uia pobudek, które zmuszają nas tak często oy- 
tov, ic dzienniki moskiewskie, i dla uwydatnienia 
ogólnego naszego poglądu na przebieg spraw 
w ziemiach polskich pod zaborem moskiewskim 
W.ekowa walka Polski z Moskwą toczy się bo­
wiem uie tylko wtedy, gdy grzmią armaty, lecz 
w każdej chwil., w każdym fakcie życia stykają­
cych się narodów, zwolna rozstrzyga się wielHe za­
danie historji. Tj. czy Polska, nie wsparta przez 
zaślepione Europy narody, padnie materjalnie wy­
tępiona, i oczyści Mobkwie drogę do dalszych pod­
bojów na Zachodzie; czy też w strasznej tej wal­
ce wzniesie się duch i rozwinie się polityczny ro­
zum naszego narodu, i mj w przymiurzu z zagro­
żoną Europą położymy tamę rozbojom moskie­
wskim ? Z jeszcze wyższego punktu widzenia rze­
czy te dwa pytania przedstawiają się w następu­
jącej furmie: Czy Moskwa zburzy i zniszczy cywi­
lizację Zachodu; czy też jedyna, samoistna sło­
wiańska cywilizacja tj. nasza, ostoi się i będzie 
rozwijać się dalej w braterskiej zgodzie z pokre­
wną jej cywilizacją europejską?

Dla tego w rubryce „ziem polskich** będzie­
my zapisywał, nie tylko same fakta z życia na­
szych braci z pod zaborów moskiewskiego i pru­
skiego, lecz i poglądy na ogólny stan sprawy. 
Zwłaszcza w tych czasach będzie to nawet konie­
cznością, ponieważ wedle wszelkiego prawdopo- 
hieństwa, w najkrótszym czasie dotychczasowy sy­
stem .zarządu będzie zmienionym

Correspondence di* N ora-Est umieszcza list 
z Warszawy i  d. 12. gmdnia, w którym między m- 
nemi czytamy: „Codzień jesteśmy świadkami uka­
zania się jakiegoś nowego rozporządzenia obliczo­
nego ua to, ażeby przyprowadzić kraj do jeszcze 
większej nędzy, zapewne że Moskałę działają tax

Kronika wiedeńska.
(S.) Czytelnicy pozwolą rai zacząć dzisiejszą 

kroi ikę od kradzieży, To jest nie od opisu kra­
dzieży, choć Wiedeń bardzo wiele do tego dostar­
czyłby m aterjału, ale od popełnienia jej.

Oto dobry mój jeden znajomy, któremu bar­
dzo jeszcze zielono w głowie, ma ten studencki 
zwyczaj, pisywać dziennik. Trawi nad tem nieborak 
kilka godzin codzieunie, i tak szczerze pracuje, 
jakby siedział nad zadaniem szkolnem, które ma 
jutro zanieść do p. profesora. Urywek więc z tego 
dziennika wykradłem mu i postanowiłem, dla tego 
że wydał mi się dość charakterystycznym, podać 
do wiadomości publicznej.

Na obronę swoją pizytocze, że w podobnej 
kradzieży miałem niedawno poprzednika; posze­
dłem tedy za cudzym tylko przykładem. Na osta- 
tniem posiedzeniu „Ogniska* przeczytał bowiem 
p Zagórski wykradziony p. Wandzie list filozofi­
czny; dla czegóż ja  nic mógłbym wydrukować skra­
dzionego urywku z czyjegoś dziennika?

A więc znajm y moj nicpoń wiedeński tak 
praw i:

„Dwie godziny przesiedziałem nad anatomją 
Hyrtla. Obracałem kości ręki ludzkiej na wszystkie 
strony; wiem gdzie zaczepiają się na nich mięśnie, 
pod jałdumi kątami przerzynają się płaszczyzny 
ich powierzchni, jaka jest różnica pomiędzy ulną 
a ra d u s tm  itd. itd. Dowiedziałem się także, że 
według świadectwa wygrzebalin przedpotopowych, 
człowiek nigdy nie był większym od dzisiejszego, 
że więc podani i o olbrzymach są wymysłem, a po­
kazywane w niektórych kościołach kości do zwie­
rząt należą...

Nauczyłem się tedy Jeść na dzisiaj. Ale cóż 
robić dalej? cały wieczór ptzedeinną... W domu 
tak nudno siedzieć, kiedy się wszystko w około 
bawi... i jak  baw i!

Gdy tak unyślę, woWdzi gospodynią.

— Haberfs das heutige Tagblatt gelesen Herr 
Doctor ? — pyta.

Na Alseree każdy młody człowiek nazywa 
się „doktorem**. A ja  jeszcze i dla tej przyczyny 
specjalnej, iż moje przezwisko za trudne dla Niem­
ki do wymówienia.

— Gebens iier!— odrzekłem, i z rodzajem we­
wnętrznej gorączki wziąłem się do czytauia — in- 
seratów. Tagblatt miewa na ostatniej stronnicy 
ciekawe inseraty. Od dwóch tygodni już spodzie­
wam się znaleść między niemi kiedykolwiek nastę­
pną odezwę: „Jener jungę Pole, mit den. schwdr- 
merischen Augen, welcher dicse und diese Brunette 
da und da verfolgt hut, wird um ein Lebenszeichen 
gebeten. I ztąd owa wewnętrzna gorączka. Lecz 
inseratu podobnego jak nie ma tak nie ma—a bru­
netka tymczasem... O brunetki są ładne — bardzo 
ładne...

Niewątpliwie przyczyną tego milczenia bru­
netek i blondynek wiedeńskich jest strój mój pol­
ski. Sam, sannutki chodzę po polsku ubrany, to 
i każda myśli, żem dziś przyjechał a jutro odjadę. 
I choćbym się podobał jakiej —  (tu poglądnąłem 
do lustra, i zawyrokowałem, iż nic nie stoi temu 
na przeszkodzie)- to nie będzie śmiała biedaczka 
mi tego oznajmić. Wypożyczę więo strój fraucuzki, 
pójdę na przechadzkę i . . i może doczekam się in­
seratu Przytem uczynię zadość radzie profesora 
Hyrtla, który żąda, by każdy anatom przypatrywał 
się bacznie zewnętrznym formom ciała ludzkiego. 
Zacznę tedy od studjowaiiia tw arzy; będzie to za­
razem pożytecznie przyjemnie— utile dulci...

Jak rzekłem, zrobiłem — i w pół godziny już 
przechadzałem się jak frant wiedeński po Graben. 
Ludzi tam mnóstwo wieczorem. Finansjerzy w so­
bolach, dandysi w- podszytych wiatrem paltotach, 
staruszki z pieskami na sznurkach —  skromne pa 
nie wątpliwego wieku i kwitnące kamelje o tak 
śmiałym wzroku, że musisz przed niemi oczy spu­
ścić, choćbyś był i śmiałym jak ś. p. Eayard — 
wszystko to przechadza się po szerokim chodniku, 
Bóg wie po co i na co, cisnąc i potrącając się

wzajemrfie. Duszno mi zrobiło się w tej ciżbie, 
zwłaszcza że powietrze w środku miasta nie zbyt 
zdrowe. Idę więc dalej—pełen romantycznych my­
śli — pełen gorączkowego pragnienia jakiejś nie­
zwykłej awanturki.

Przed wystawą sklepu mnóstwo ludzi ga.n 
się na coś. Zatrzymuję się i ja, patrzę., są to fo- 
tografje paryzkie z podpisami: Plaisir du carne- 
val. Cancan. Nad niemi jakaś fotografja z wydru- 
kowauemi obok kartkami. C/.ytam. Das einzige, 
wahre Portrat unseres H eilands! — Na wydruko­
wanych kartkach mieści się opis twarzy Zbawiciela, 
wyjęty z Lentulusa. Jeżeli Lentulus rzeczywiście 
był autorem opisu tedy należy mu przyznać wielki 
jenjusz. W wiekach klasycyzmu przeczuł styl ro­
mantyczny. Opisu bowiem nie wyrzekłby się sam 
Hugo. Jakkolwiekbądź rzecz się ta  ma — pomy­
ślałem — ale Zbawiciel i kankan razem na jednej 
wystawie, to trochę za wiele...

Zapuściłem się w sieć uliczek city wiedeń­
skiej, i jakoś lepiej odpowiadały ta  memu usposo­
bieniu owe pouure, wysokie i ciemne domy, pamię­
tające średni wiek, i tworzące wązkie przesmyki, 
które wydałyby ci się, gdyby miały sklepienia, ka­
takumbami. Jakby to cudnie było — myślałem — 
stać gdzie pod jakim okienkiem i czekać na jaką 
brunetkę.

Ulica była pusta, ciemna. Naprzeciw mnie 
zbliżyła się jakaś postać. Z drugiej ulicy wjechał 
powóz. Przysunąłem się do muru, by nie popaść 
pod koła. Zbliżywszy się do mnie powóz, stanął, 
jakaś kobieta zawrelonowaua wyskoczyła zeń, i nim 
się spostrzegłem już w aksamit odziane ramię wśli­
znęło się pod moją rękę. Drżenie głosu— a me— 
uie g łosu , anielskiego owego dźwięku głosem na­
zwać byłoby profanacją — otóż drżenie anielskiego 
dźwięku i gorączkowe ruchy nieznajomej niebianki, 
zdradzały, że ją  coś niezwykłego spotkało.

„Endlich 1 — szepnęła i zav.róciła mię dość 
energicznie do powozu. Chciałem ją  wsadzić na­
przód, lecz niezbyt łagodne pchnięcie w łokieć 
wskazało mi, żem povin en pierwbzy wsiąść. Nie

mogąc zebrać myśli do kupy, nie wiedząc co si§ 
ze mną dzieje słuchałem jak automat. W kilka se­
kund. i nieznajoma i iedzi&fs przy rim e, a brum- 
mer pomknął dale,,.

— Więc taka jest zapłata za moją miłość nę­
dzny zdrajco! — rzekła drżąc z wzruszenia, i....

A i tu  muszę odetchnąć trochę, nim pójdę 
dalej. Przeżj*wać po raz drugi podobne chwile, 
kreśląc je  —to okropność... Po owych słowach wy­
rzeczonych jednym tchem uczułeir na twarzy tak 
silne i eizeuie jakiegoś maciucbnego przrdmioci- 
ltu w gładką skóreczkę odzianego, aż mi wypoży­
czony cylinder pochylił się na stronę. Przechniocik 
ów, była to rączka nieznajomej. Po akcji tej, któ­
ra  nie w zdumienie, lecz w osłupienie mnie wpra­
wiła, nieznajoma, jak  by znużona wysileniem, upa­
dła mi na piersi1 i zaczęła płakać konwulsyjnie.
I w umyśle i w oczach mi mętno było. Albo ja, 
albo on* warjatua—myślałem. Ale nie —nieprawda, 
wtedy nic lh  myślałem, to teraz myślę tak. „Brum- 
m er“ mruczał tocząc się po bruku, lecz w głowie 
mojej jeszcze silniej szumiaiG. Niespodziany napad, 
policzek, woń pachnideł jakichś wschodnich, doby­
wająca się z odzienia nieznajomej, odurzyły mnie 
pozbawiły zmysłów. Byłem... nie viem  dalibóg czem 
byłem.

— A więc tyś usłuchał wezwania jakiejś... szwa­
czki wydrukowanego w dzisiejszym Tagblaci? i 
poszedłeś na rendez-yous !— Ty niewdzięczniku !

W głowie mi świtać poczęło Wzięto mnie 
za kogo innego widocznie.

— Ależ pani się myli — odrzekłem odzyskując 
przytomność— nie mam szczęścia....

P rzj pierwszych słowach nieznajoma rzuciła 
się w bok, odsłoniia welon... i popatrzyła na mnie. 
Przyszła kolej zdziwienia na n.ą.

Lecz obym był nigdy nie widział jej twarzy. 
Coś podobnego nie da się opisać. Anioł, anioł to 
był nie kobieta. Ho ! i Rafael nie malował pię­
kniejszych.

— Cha, cha, cha! — wybuchła pustem śmie­
chem — więc pan nie jesteś moim mężem — cha,
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" w tem przekonaniu* iż'nędza daje nn rękojmię spo­
kojnego posiadania* Nawet w sprawach „czysto 
materjalnych jesteśmy zmuszeni ustępować Moska­
lom pierwszeństwa. Tak np. św*eżo wydany ukaz 
zabrania naszym asekuracyjnym Towarzystwom u- 
bezpieczać rzeczy ruchome. Ten ukaz miał na celu 
stworzenia monopolu dla pewnej, moskiewskiej kom­
panii, zawiązanej w Warszawie dla ubezpieczenia 
towarów i wszelkich inny ch przedmiotów ruchomych.®

— Piszą z Wilna do gazety Sowretn. Izw ies t: 
„Mówią i j tm  żarowy sens domyślać się każe, iż 
w ślad za usktecznionem już oddzieleniem witep- 
skiej i m a j ą c e m  n a s t ą p i ć  o d d z i e l e n i e m  
m i ń s k i e j  g u b e r n i i  od jenerał-gubernatorstwa 
wileńskiego, liczba urzędników przy głównym za­
rządzie litewskicmi prowincjami będzie zmiejszona.**

Następnie w tymże samym liście znajduje się 
ustęp, który przytaczamy dosłownie, i zwracamy 
nań szczególniejszą uwagę czytelników, przypomi­
nając poglądowe nasze artykuły o stanie dzisiej­
szej Moskwy.

Korespondencja Moskala piszącego do mo­
skiewskiej gazety opiewa w dosłownem tłumacze­
niu :

„Jak ptaki, przylatujące w danym czasie do 
pewne., miejscowości, z jadiją wszystkie istniejące 
proaukta, siedzą póki pora służy i potem udają 
się dalej w inne obfitsze kraje; tak samo u nas, 
oto już od kilku lat, co rok zjawia się tłum szu- 
kaiącycb łupu i szczęścia. rłum ten zabiera wszy­
stko, co tylko da się wziąć: rangi, ordery, klacze (V). 
majątki, pieniądze, i patrzący na nich zaledwo od­
wrócić się zdoła, a jnż ten tłum wysłużywszy b e z  
r o k u  t y d z i e ń  (tj. bardzo mało, czysto moskie­
wski zwrot nie dający się przetłumaczyć) natych­
miast daie nurka do rnnej obfitszej okolicy i ukazuje 
się w Warszawie, Taszkoncie lub na Kaukazie. Na 
ich zaś miejsce pojawiają się nowe ptaki, które 
zaczy nają nasycać się nie gorzej od dawnych.ł

W ileński Wiestnik donosi, że 23. listopada 
w kościele turgelskim ks. wikary Borkowski, za poro 
zumieniem się z miejscovym proboszczem, miał kaza­
nie w języku moskiewskim. Każdy podobny fakt pod- 
nusi ca ła  prasa moskiewska z wielką ostentacją; 
my zaś zapisujemy jedynie dla tego, by wykazać, 
że renegaci stanowią wyjątek i donosząc o każdym 
nie uprzykszamy się jednak czytelnikom zbyt czę- 
stem powtarzaniem wiadomości podobnych do po­
wyższej.

— Lietopiś Sowr. dowiaduje się, że w Żyto­
mierzu duchowne semiuaijum katolickie ma tylko 
12 allumnów, profesorów zaś zakład ten liczy 13. 
Moskiewskie dzienniki żartują z tego stosunku 
uezniów do nczących, nie zwracając wcale uwagi 
na to, iż w tem zawiera się silne oskarżenie prze­
ciwko ich samych, i że te dwie liczby przedsta­
wiają namacalny dowód prześladowania. Przed 
1363 rokiem, liczba allumnów w żytomirskiem se- 
mmarjum dochodziła do 80 — 90.

— Wczoraj miało odbyć się w Poznaniu ze­
branie osób „zaproszonych"* na utworzenie komi­
tetu dla sprawy teatru  polskiego. Craecta Toruń­
ska donosząc o tem, wyraża zadziwienie, że prasa 
poznańska, której członkowie przeważny udział 
wzięli w przygotowawczej komisji, sprawy tej publi­
cznie uie poruszyli.

— Dzienniki nasze wychodzące w zaburzę piu- 
skim, nie przywiązują tak wielkiej wa5i do demon­
stracji orderowej, jaka przypisywała jej prasa »u- 
strjacka i francuzka. Wskazując dzienniki poznań­
skie na milczenie w tej sprawie wszystkich gazet 
berlińskich z wyją+siem Krzyżowej Gazety, i na 
nieustające prześladowania Niemców w prowincjach 
nadbałtyckich, widzą w tem dowód, ze grzeczno ści 
oobie nawzajem okazane przez cara i króla były 
tylko wypływem uczuć osobistych i nie wywarły 
wpływu na ogólną politykę.

Austrja i Węgry!
W ie d e ń  grudnia.

(Korespondencja Dziennika Pofckiego.)
(T) Na dzisiejszem s z ó s t e m  posiedzeniu, 

aa którem z ministrów byli obecni Taaffe, Hasner, 
Brestel i Giskra, złożył przyrzeczenie poseł mia­
sta Lwowa, Wild, jako nowoprzybyły.

Prezydent zawiadomił Izbę o ukonstytuowa­
niu się komisji dla uporządkowania szupaśuictwa 
i o przyjęciu przez Izbę pauów dwóch praw przy­
jętych w sobotę przez Izbę niższą.

Minister Brestel odpowiada w dłuższej prze­
mowie na interpelację br. T i n t i  (niż. Austr.) wnie­
sioną na pierwszem posiedzeniu (14. b m ) że 
według §§. 8. i 17. prawa o podatku gruntowym 
wprzód obwodowe komisje czynność swoją rozpo­
cząć muszą, a dopiero potem komisje krajowe mo­
gą wejść w życie. Że się pierwsze dotąd jeszcze 
stać me mogło, to i ukonstytuowanie kumisyj kra­
jowych musiało być odroczone.

Mimsterjum obrony krajowej wnosi projekt 
do prawa o przyzwoleniu kontyngensu rekrutuw 
dla wojska i marynarki na rok 1870, i prosi o spie­
szne załatwienie takowego.

Minister finansów wnosi przedłożenie doty­
czące uznania na la t dziesięć etatu dworu (Hof- 
staatsetat) i przedkłada Izbie zamknięcie rachun­
ków za r, 1868.

Nim zdołano przyjść do porządku dzienflego, 
poseł Grocholski zażądał od prezydenta, by wnio­
sek delegacji polskiej postawiony by] na porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia po świętach. Na 
co teuźe się zgodził Na tem miejscu uważam za 
stosowne zaprzeczyć wczorajszej Morgenpost, któ­
ra  doniosła, iż w kole polsknun powstał popłoch 
na wiadomość, że Kaiserfeld nie postawi wniosku 
delegacji na poniedziałkowym porządku dziennym. 
Delegacja stawiając wniosek, me wiedziała nawet, 
że w poniedziałek będzie posiedzeniaM ówiono bo- 
wiem, iż w sobotę Rada państwa odroczoną zosta­
nie. Otóż popłochu żadnego nie było, i interpelu­
jąc dzisiaj prezydenta, delegacja chciała wskazać 
Niemcom, że od wniosku swego od stąpić uiemyśli, 
i nie przyzwoli by go odkładano ad calendas grae- 
cas.

Między petycjami przeczytanemi dzisiaj jest 
znowu spora porcja o zniesienie konkordatu i o 
przyzwolenie wolności koalicyj. Stowarzyszenie 
dziennikarzy Konkordia podało o zniesienie stem­
pli dziennikarskich i inseratowych.

Nastąpiło pierwsze czytanie przedłożeń rzą­
dowych o zaprowadzeniu nowej złotej monety 8 i j 
20-reńskowej— dalej o otwarciu kredytu dodatkowego | 
ua r. 1869 wynoszącego razem przeszło 5,000,000, 

■w końcu o postanowieniach względem unifikacji . 
długu państwowego. Dwa, ostatnie przedłożenia o- 
desłano bez sporu do komisji budżetowej — pier­
wsze chciał Lippman (Czechy) odesłać do osobnej 
komisji finansowej, lecz po przemówieniu Skenego 
(Morawy) i Lohningera (Styrjal Izba zgodziła się 
na odesłanie do komisji budżetowej.

Po wyczerpaniu porządku dziennego naznacza 
prezydent przyszłe posiedzenie na 17. styczuia. 
Hr. Diirkheim-Montmartin (wyż. Austr.) sprzeciwia 
3ię temu, przytaczając za powód położenie‘p ań ­
stwa i ważność przedmiotów, które rychłego cze­
kają załatwienia, i chce, aby przyszłe posiedzenie 
było 3. stycznia. Schindler (niż., Austr.) zgadza 
się z prezydentem, wskazując na obecność człon­
ków wyznania wschodniego, Kaiserfeld dodaje do 
lego, że najważniejszą sprawą jest adres, że na­
rady przygotowawcze długiego wymagają czasu, że 
więc 17. stycznia jest najodpowiedniejszym dniem 
do najbliższego posiedzenia. Izba zgadza się na 
to. Na porządek dzienny 17. styczuia przeznacza 
prezes pierwsze czytanie wniesionych przedłożeń 
rządowych i imiosku delegacji polskiej, tudzież 
sprawozdanie komisji adresowej — wzywa putem 
komisję adresową i budżetową, Ly sprawozdania 
najdalej do 13. stycznia wygotowały celem roze­

słania ich pomiędzy pojedynczych członków Rady 
państwa, i zamyka posiedzenie o 1 7.-

Gd wczoraj obiega w kołach tutejszych Ru­
sinów, uczniów, pogłoska o stanowczem mianowa­
niu przez Rzym ks. Sembratowicza metropolitą 
lwowskim. Ztąd dostała się ponoś I do was. Po­
głoska oparta na prywatnej wiadomości, którą miał 
otrzymać uczęszczający tu  na wszechnicę krewny 
prałata. Podaję ją  jako taką, nie ręcząc za p ra­
wdę zwłaszcza, że w oficjalnych sferach nic o 
tem nie wiedzą. Nasi delegaci nawet nic pewnego 
w tej mierze udzielić mi nie mogli. Z niemieckich 
dzienników powtórzy tę pogłoskę, jak się domy­
ślam tylko Tagblatt i to w jutrzejszym rannem 
wydaniu.

Wczoraj wieczorem utrzymywano na pew ne, 
że Taaffe podał się do dymisji. Nie pamiętam już 
który to raz podobną wieść rozszerzono, dziś. że i 
teraz prawdopodobnie nie sprawdzi się ona.

Jeden z posłów rozmawiał dziś rano, na kil­
ka chwil przed posiedzeniem rady z ministrem o 
sprawach takich, których załatwił aie może nastą­
pić dopiero po świętach. Taaffe mu odpowiedział 
w sposób, jakoby stanowisko jego wcale cnwiej- 
nem nie było, i o dymisji ani myślał. Gdy się był 
już podał do dymisji, niezawodnie dałby przynaj­
mniej wymijającą odpowiedź, jak to osooliwie Gi- 
skra w podobnych razach czynić lu ti. Przytem 
mina i cała postawa hrabiego były podczas całego 
posiedzenia promieniejące. Ułożył je tak, iakby 
chciał każdego kto na mego patrzył, zawiadomić 
o odmesionem jakiemś przez siebie zwycięztwie.

Sprawy zagraniczne.
— Położenie we Francji w niczem uie zmie­

nione. Co pięć minut mówią o innej kombinacji, 
ale każda z nń b okazuje się przedwczesną Fa­
ktem jest tylko, że teraźniejszy gabinet znajduje 
się w najzupełniejszem rozprzężeniu, i że p. Olli- 
vier nie chce pud żadnym warunkiem wejść do 
nowego ministerstwa z p. Forcadem, którego sama 
cesarzowa radaby komec/.uie utrzymać na dotycb- 
C7asnwem stanowisku. Jak Indep. lelge zapewnia, 
bezskuteczne usiłowania w tym kierunku poczyniła 
Eugunja jeszcze d. 17. b. m.

Ciało prawodawcze zajmuje sie dalej spra­
wdzeniem wyborów, a chociaż opozycja, występuje 
niejednokrotnie przeciw kandydatom rządowym, 
udowadniając liczneini dokumentami, że ich wybór 
jest nielegalny, poniowa? minister spraw wewnę­
trznych, popierając ich, używał ku temu najmniej 
właściwych środków, mimo to większość zatwier­
dza prawie bez wyjątku ich mandaty, co w rezul­
tacie szkodzi najwięcej samemu 011ivierowi, jako 
reprezentantuwi tejże większości. I tak d. 17. hm 
Ciało prawodawcze zatwierdziło 159 głosami prze­
ciw 72 wybór p. Argeuce, który mając na swe 
rozkazy wszystkich uizędników, wilczył w Troyes 
ze swoim współzawodnikiem p, Kazimierzem Pe- 
rier, rozmaitemi oszczerstwami, przynosząeemi ujmę 
każdemu, kto stara się o krzesło w parlamencie. 
Chociaż panowie Bastid i Martel udowodnili jak 
na dłoni, że wybór p. Argence jest nieważny, wię­
kszość przyjąwszy oklaskami zręczną obronę oska­
rżonego pozwoliła mu zostać w Izbie. Tak więc 
większość, biorąc zanadto w opiekę ulubieńców p. 
Forcada, większość kompromituje się w obec opo­
zycji i mimowoli podkopuje! stanowisko 011iviera.

Journal Ofjicieł ogłasza sprawozdanie mini­
stra spraw wewnętrznych, Forcada, względem utwo­
rzenia towarzystw bratniej pomocy dla byłych żoł­
nierzy i majtków. Dekret cesarski z d. 18. b. m. 
Ubtanawia w tym celu kom isję, której protektorat 
obejmuje w pierwszym roku sam cesarz. Cesarz 
dał zarazem 500,0l>0 franków, która to suma ma 
tworzyć zakładowy kapitał rzeczonych stowarzyszeń.

Donoszą z Londynu, że Francja nie tylko w 
Petersburgu, ale równocześnie w Londynie, Berli­
nie i Florencji poruszyła kwestję rozbrojenia. Za­
pewne wszędzie z jednakowym skutkiem.

cha, cha ! Dzięki Bogu! Mąż me sprzeniewierzył 
ini się...

— Ale ja  za niego otrzymałem policzek— i pani 
winna wynagrodzenie.

— Przepraszam , przepraszam... i przy ruchu na­
głym jaki uczyniła, nadeptała mi nagniotek. Skrzy­
wiłem się z bolu. Spostrzegła to, ustka różane 
ściągnęły się do śmiechu, lecz się wstrzymała.

— Przyznasz pan. ze to dziwna pomyłka.
— Którą błogosławiłbym jednakże, gdyby mi 

woluo było się spodziewać..., że się znajomość 
nasza na nici nie skończy.

— O, o!— odrzekła filuternie.
— Tani masz tak piękne rączki, że chciałbym 

codzień od niej dostawać policzki!
— O, ol rous etes galant, cotntne un poejte. Ale 

zważ pan, że ja  nie królowa francuzka a pan me­
no jakżeż się nazywał ten poeta.

— Zapomniałem i ja  pam. W tej chwili pamię­
tam tylko, żeś mi pani winna zadość uczynienie.

— Masz p an ! — rzekła podając mi obnażoną 
rączkę do pocałowania.

— Tyle tylko ? — zapylałem całując.
— Poczekaj pan, i jeszcze coś dam.

Na znak nieznajomej woźnica zatrzymał się 
przed pięknym jakimś domem.—Jak sarneczkawy- 
skoczyła ona z powozu za nim zdołałem jej podać 
rai iię.

— Czekaj mnie pan przed sklepem ! rzekła i 
znikła we drzwiach galanteryjnego handlu.

Jeżeli mi da jaki w artościow y upominek nie 
przyjmę —zbesztam Niemkę — myślałem wyłażąc 
z powozu

\Y kilka minut — nieznajoma już była na
ulicy.

— Tu masz pan, rzekła podając mi pakiecik— 
plaster na nagniotki Wyleczy on pana pewnie 1

I nim jej odpowiedzieć mogłem, już znikła 
wraz z ekwipażem.

Plaster na nagniotki— anioł — policzek— rą­
czka... a ! to nie do uwierzenia 1 Roztwieram pudeł­
ko, tam rzeczywiście kilka tuzinów krążków na na-

gniotai 1 Żeby też wszyscy djabli wzięli ten Tag­
blatt i jego inseraty !...

Ale ona, o n a ... jaka piękna 1 jak tu  zapo­
mnieć, żem całuwał jej rączkę, żem trzymał jej 
główkę na piersiach ? I to wszystko za plaster na 
nagn io tk i... Nie, to do warjacji doprowadzić mo­
że. Muszę zapomnieć, muszę tej piekielnicy po­
zbyć się z parnięri — choćbym miał pójść do 
„W alhalli“, do „Szperla** — albo do „Diana 
S a a l- !... T ak, pójdę!

Po drodze zobaczyłem afisz. Czytam :
„ Orpheum! Grand cancan a la bal mabille!“
Otóż do Orfeum ! na złość do Orfeum — b /  

widzieć jak Spinzi i Holzer tańczą kankana. Wbru 
dzie zniknie postać anioła, co rozdaje za policzki 
plaster na nagniotki.

Dawny budynek Harmonien-Teatru przezwano 
Bóg wic dla jakiej przyczyn] Orpheum. Z pięknej 
sieni prowadzą wspaniałe wschody, których wstępu 
strzegą dwa lwy z kamienia, na pierwsze piętro 
do sali. W połowie wschodów przy olbrzymim 
zwierciadle stoją dwie postacie gipsowe— wyobra­
żające jakieś mniszki... Czy to szyderstwo — czy 
też źle trafiłem ?— pomyślałem sobie. Przechodzą­
cy kelner we fraku z serwetą na ramieniu obja­
śnił mnie jeduak, żom uie zbłądził. Sala ogromna — 
z balkonem i galerją, cała zw ierciadlana- światło 
lamp gazowych w tysiącznych odbija się promie­
niach. W głębi scena i orkiestra.

W programie zapowiedziane było 17 sztuk 
rozmaitych. Kankan był 5. ozy 6 z końca. Sala 
była niezbyt przepełnioną, lecz na balkonie i na 
dole widziałem rajchsratowiczów Niemców z fa- 
milją. Młode matki z dziećmi — starsze z doro- 
słerai córkami zajmowały także niekture stoliki. 
Bo O ieum jest zarazem i restauracją. Widok przy­
zwoitych ludzi w tem mieiscu nie rokował tego 
skutku, jaki pragnąłem osiągnąć odwiodzmitm 
przedstawienia. Pierwsza atoli sztuka zmieniła aa 
wstępie powzięte wyobrażenia. Dwie 8-lelnie dzie­
wczynki tańczyły polkę cvmique w taki sposób.

że bez odrazy niepodobna bvło patrzeć. Niemcy 
klaskali....

W ystąpiła p, Filippo z francuzką kawiarnianą 
piosnką. Głos jej ochrypły nie mógł nikogo wpri- 
wić w zadziwienie — ale ruchy, mimika, gra fi- 
zjonomji, pozbai.ioue wszelkiej skromności były 
obsypane oklaskami. Z jednej loży balkonu, ku 
której Filippo zwracała wszystkie swoje ewolucje, 
spadł na scenę bukiet. W loży tej za filarem 
ukry ty —  stał jakiś podżyły jegomość o postawie 
i minio arystokratycznej, i z zajęciem przypatrywał 
się kumedjantce. Dałbym szyję za to, że jest człon­
kiem katolicko-koustytucyjnego towarzystwa, które 
odbyło pierwsze swoje posiedzenie tego tygodnia 
na Wiedeuiu. Nie wątpię i o tem, że tam równie 
żarliwie przyklaskiwał radcy namiestnictwa H irand- 
towi, który wyrzekł monumentalne słow a: „Wszyst­
kie sprawy muszą być podporządkowane kościo 
łowi... “ Z poprzedzających kankan kilkunastu sztuk 
piękny był tylko kwartet czterech Szwedek Ocza- 
rowywał harnionją, i unosił cię mimowoli w kraj 
sag i bohaterów normandzkich. Kto był na pół­
nocy i zapomniał o niej, temu podczas kwartetu 
musiała się ona przypomnieć.

Lecz wszystkie te sztuczki muiej mnie inte­
resował]. Czekałem w gorączkowym usposobieniu 
na kankan, który wedle mego przekonania jedynie 
mógł sercu przynieść ulgę. Spodzi iwałem się w je­
go widoku znaleźć zapomnienie dzisiejszej awan- 
turki. Nareszcie podniesiono zasłonę. Na scenę 
wpadła “

T u ja , kronikarz, m u s z ę  przerwać opowiadanie 
mego przyjaciela. Jest u nas wiele rzeczy, które 
wolno pokazywać na scenie, za opisy których atoli 
możnaby się dostać do kozy — za wykroczenie 
przeciw obyczajności publicznej... Wytłumaczenie 
tej anomalji zostaw,am bieglejszym.

Dziennik mego znajomego kończy się temi 
slow urn.

„. . .  Nie, nie — to nie sztuka, którą oglądać 
warto]— Muzą jej nie jest Terpsychora, ale furja 
zapewne jakaś. To cynizm w artystycznej formie,

Komisja regulaminowa to ciele prawodawcze® 
uchwaliła przewrócenie adresu.

— Odo Russel, poseł angielski w Rzymie, te­
legrafował do swojego rządu, że papież porzucił 
zamiar zatwierdzenia dugmatu swojej nieomylności- 
Władze rzymskie chciały z początku zatrzymać tę 
depeszę, ale ją  potem przepuściły. Tak piszą do 
londyńskiego Timcsa z Paryża. Zdaniem naszera, 
wiadomość ta  jest przedwczesną. Według listów 
prywatnych, nadchodzących z Rzymu, Jezuici nie 
zaniedbują nic, byle tylko przeprzeć swoje zamy- 
sły. Na posiedzeniu jednej z licznych kongregacji, 
odbytem na dniu 10. b. ni. przyszło nawet do 
gwałtownej sceny. Jeden z prałatów wystąpił sta­
nowczo przeciw oktrojowanemu przez papieża re­
gulaminowi, za co prezyaent kongregacji wezwał 
go do porządku, gdyż nikomu nie wolno krytyko­
wać papiezkich postanowień. Rzymski korespon­
dent, piszący do N. Attg. Ztng. jest nawet prze- I  i 
konany, że gdyby sam Pius IX. zarzuci! myśl o 
dogmacie nieomylności, stronnictwo Jezuitów jest 
już tak potężne, że same podniosłoby natychmiast 
tę  kwestję na soborze.

W Rzymie zmarł kardynał Pentini. Już 16 
kardynalskich kapeluszów jest do rozdania, jd® 
zdaje się że podczas Soboru papież nie wyniesie 
nikogo na tę godność.

Dnia 19. b in. przyjmował Pius IX. w W a­
tykanie 600 Francuzów. W mowie, w której obja­
śniał i podnosił znaczenie święta Bożego Narodze­
nia rzekł, że Bóg uczył pokory, i że pycha jes t 
nieprzyjaciółką ludzkości i  sprawczynią, rewolucji.

— Pisaliśmy niedawno, że rząd francuzki radził 
księciu Czarnogóry ścisłą neutralność wobec dal- 
matyńskiego powstania. Otóż donoszą teraz z P a­
ryża , że książę Czarnogóry wypytywał ministrów 
francuzkich, coby mogło stać się w razie, jeśliby 
wbrew własnej woli nie mógł powstrzymać mie­
szkańców swego krajU od czynnego udziału w po­
wstaniu na terytorjuiL austrjackiem. Na to odpo­
wiedziano mu niezwłocznie , że interesowan" pań­
stwa mogłyby w takim wypadku interwenjować w 
księstwie czarnogórskiem.—Zdaje się że po takiem 
oświadczeniu książę nie zechce odegrać roli Don 
Quiszota.

Z Trebinji, w Hercego winie, piszą Jo Corresp. 
du K ord-U st: „Wzburzenie, panujące w naszych
okolicach każe się spodziewać, że Turcy, ze wszy- 
stkiemi środkami ostrożności, jakich dotychczas u- 
żyli, nie zdołają powstrzymać naszej ludności od 
udziału w kotarsKiem powstaniu. Nasza ludność 
jest głęboko przekonana, że na wiosnę powstanie 
cała dalmatyńska ludność, i że wtedy ukaże się u a 
czele, zbrojnych hufców wojewoda Wukałowicz, o 
kiórym głos publiczny mówi, że Się ukrywa w Her­
cegowinie. Dla tego też Hercegowińezycy gotują 
się skrycie, aby na wiosnę, jak jeden mąż mogli 
wyruszyć w pole. Porażki wojsk austrjackich w Żu­
pie i Krywoszy rozogniły wszystkie umysły. W ia­
domości, jakie otrzymujemy ?, Czarnogóry, pozwą-  ̂
łają nam przypuszczać, że Turcy będą mieb nie 
zadługo, dość do czynienia z księciem Mikitą, by 
równocześnie mogli pomagać armji austrjackiej. 
Mówią, żo książę korzystając ze sposobność: , ra ­
dził Mirydytom w Albanji, aby teraz żądali ener­
gicznie przywrócenia dynastji Bib-Dody, co mogło­
by doprowadzić do krwawych zatargów. “

— Kandydatura księcia Tomasza genueńskiego, 
staje się z każdym dniem więcej zagadkową. Na 
ostatniem posiedzeniu kortezów oświadczył Pnm, 
że książę przyjedzie do M adrytu, ale choćby na- ' 
wet nie przyjechał, rząd nie dopuści, aby w Hi­
szpanii została obwołana rzeczpospolita.—DziwnH 
brzmią te słowa! A cóż zrobi Prim. jeśli ani ksią­
żę genueński, ani żaden inny członek panującego 
domn, nie przyjmie ofiarowanej mu koiony? Czy 
może on sam obwoła się królem Hiszpanji ?

K r o n i k a .
* S z l f t  W  Ś r o d ę  duia 22. G rudnia  1S69 o godzi­

nie 6 . w ieczorem  odbędzie się posiedzenie sekcji adm io istra
cyjnej  T ow arzys tw a  prawniczego.

to obrzydliwość gwałtem chcąca się pokryć p ła ­
szczem artyzmu. To moskwicyzm w sztuce.

Wybiegłem na dwór jak szalony — kiew 
wrzała, przed oczyma przelatywały krocie bale- 
tniczek, a w uszach brzmiały mi ciągle dźwięki 
kapeli, grającej kankana.

Grand cancan u la bal mabille!
Na dworze była pogoda. Księżyc wyglądał 

z poza dwóidi strojnych wieżyczek przecudownej, 
choć niedokończonej Voitvkirche, łamiąc swe świa­
tłe na gotyckich upiększeniach i skradając się 
przez piękne łuki tysiąca otworów. Ocknąłem, trochę 
nim przeszedłem przez plac ogromny. Poglądałem 
na niebo w zamiarze przekonania się, czy też choć 
księżyc oburza się na podobne przedstawienia. 
Cienka gazowa mgła unosiło się w powietrzu — 
a naukoło kręgu księżycowego łamiące się we 
mgle promienie utworzyły większy krąg białawy. 
Krąg ten był podoDny do rąbka sukni baletmczln, 
gdy się okręca na jednej nodze. „Ha! — krzy­
knąłem — tu we Wiedniu i księżyc tańczy kan­
kana! i poleciałem obcas do domu, — poprzysię- 
gając sobie, że się n.gdy nie będę przebierać po 
Iraucuzau 1“ Tyle mieści urywek dziennika.

Tego tygodnia minister Taaffe zrobił niespo" 
dziankę mieszkańcom Wiednia, uczęszczającym do 
Karl teatru. W poprzaaniej kromce wspomniałem, 
że „ Ostatni Jezuita" Langera nie będzie mógł być 
przedstawiony Tak mówiły bowiem jeszcze na po­
czątku tego tygodnia dzienniki urzędowe. Tymcza­
sem po demonstracji poniedziałkowe; — nie chcę 
twierdzić, że w sku e« niej — pojaw.a się dekret 
znoszący zakaz cenzury i sztuka była po iaz 
pierwszy przedstawioną we czwartek.

Znając usposobienie Wiednia, możecie sobie 
wyobrazić, jaki był natłok publiczności. Zaledwie 
mogłem dobić się biletu na jakieś górne krzesło — 
choć przyszedłem do kasy o 2. po połnamu. Zakaz 
cenzury cjągi.ąl ludzt jak  magnes i nanrzód prze­
widzieć było można, że sztuka będzie oklaskami 
przyjętą.
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N a porządku  d z ien n y m : U staw a o stow arzyszeniach  

w  p rak tycznem  zastósow un u ref. p. R om nnow icz roziłiór 
p rak tycznego  w ypadku  z  ad mini <t rac ji politycznej ref. p. H ild.

* Posiedzenie Rady miejskiej z ko grudnia
t. r . O godzinie w pół do ósmej (posiedzenia zapow iadane są 
zaw sze n a  godzinę szóstą), zagaił posiedzenie burm i try. p. 
Szem elow ski. Po przeczytaniu  p ro tokółu  z oslain iego pośle, 
dzenia, a  przed  prześciem  do po rząd k n  dziennego, w rócił p. 
radny  Ś ląsk i do daw nego tem atu , dotyczącego planów  do bu­
dow y gim nazjum  F ra n c iszk a  Józefa . Z  mowy p. Ś ląskiego 
dow iedzieliśm y s i ę , że gdy słan ie  budynek  szko lny , u,«ca 
m k  ty  tym  now ym  budynkiem  a j u t  istn iej icym  dom em , 
będzie rak w azką iż do budynku  szkolnego dostać się będzie 
bardzo  trudno. — P . Ś ląsk i zw rócił przeto  uw agę szanow nej 
R ady  m iejskiej na tę  oko liczność , tudzież  i na ustaw y bu- 
dow nicze , o rzekające , że budynek staw iać  się m ają y p rzy ­
najm niej na dwa sagi od końca ulicy m a być postaw ionym . 
P la n  do budow y gim nazjum , uznany za n ajlepszy  tak  p rie z  
kom isję  jn l. i przez R adę m ie jsk ą , nie odpow iada pow yż­
szym w arunkom ; p. S lask i żądał przeto, by do pro tokołu  wzięto 
je g o  p o p ra w k ę : ażeby budynek staw iać  się m ający  n ie do ­
ty k a ł  końca ulicy , i ażeby kom isja  porozum iała  się pod tym  
w zględem  z budow niczym . P . D ąbrow ski sp rzec iw ia ł s ię  w zię­
t a  do p ro toko łu  tej popraw ki p. Ś ląskiego, i u spraw ied liw iał 
a u to ra  p lauu  tern , że au to r sporządził p lan  tu k ,  jak  tego 
w ko n k u rz  e ogłoszony program  w ym agał. — P, Ż aak — 
ja k o  należący  do kom isji — zapew nia ł ta k ż e  , że p lan  jes t 
w edług p rogram u zrobiony, i żądał, ab y  R ad a  m e jsk a  p rze­
sz ła  do porządkn dziennego .— P  B oe-kow ski pogodził panów  
rad n y ch , zapy ta ł je d n a k : .c o  to będzie zu u lica  na  2 »ągi ? 
D uży  budynek  przy w ązkiej u l ic z c e ! ? " — Pan Ja s iń sk i po­
p iera! p. Ż aaka, by p rze jść  do porządku dziennego, a  wnio- 
zek p Ś ląsk iego  odesłać  do kom isji. — R ada m iejska zgo­
dziła  się na  w szystko — N astępn ie n as tąp iły  w yjaśn ien ia  
m iędzy radnym  p. Szw edziokim  a burm istrzem  p. Szem e- 
low skim  co do bardzo w ażnej kw estji b ł o t o  w e i .

Z ośw iadczenia p an a  burm istrza dow iedz' 'iśm y  się, 
że p rzyczyną powodzi w naszym  m ieście (dla k tó rej p rze­
w ażnie  różne wytoczyć się m ające procesa do sk u tku  p rz y jy  
n ie  m ogą. P . R .) je s t  słabość urzędniK a nrzędu  budowy 
czego, p L ib e l'a  pozostającego  obecnie ua  u rlo p ie . P. Szi 
dzięki tw ierdził je d n a k , że nim  p. L ibe l z n rlopn  pow rót 
to my (m ieszkańcy Lwowa P . R.) potoniem y. P Szem elow si 
zapew nił, że w kró tce to złe usunie , i postaw ił przed  prze] 
śeiem  do porządku  dziennego w niosek  nag lący , d o ty czą" ' 
p ro p in ac ji n a  dw orcu kolei żelaznej K aro la  L udw ika i Lw ol 
w sko-C zern iow ieeko-Jask ie j. Spraw ozdaw ca p. D ąbrow ski re j 
ferow ał w  tej spraw ie i zaw iadom ił R adę m iejską, że miastc 
m usi p rzy jąć  tego  o fe re n ta , k tó rego  dy rekcje  do tyC /ących | 
ko le i zaproponują, zc obecnie zaproponow ano p. T ig ra , k tó ry  
m a oprócz czynszu p łacić  m iastu  roczn ie  2200 z ł. w. a ., n a  
co p . Ja s iń sk i zaproponow ał, że najlep iejby  było , gdyby na  
przyszłość panow ie oferenci zataczali do sw ych ofert o św iad ­
czenia dyrekcy j kolej żelaznych , że przeciw  ich  osobom zie 
n ia ją  n ie  do pow iedzenia. W niosek p. Ja siń sk ie g o  p rzy ję to .—

Z p orządku  dziennego załatw iono  w szystk ie  spraw y 
pom niejsze praw ie jednogłośnie  , a m ianow icie oddano do­
staw ę straw y  gotow auej i cb leba  d la aresz tan tów  m iejsk ich  
p . K rzysztofow i HilUchowi, a  dostaw ę podw ód dla u rzędu  szu- 
p asaw ego  p. E liaszow i H erm an o w i, (spraw ozdaw ca p T u ra -  
siew icz Rom uald). —  Zgodzono się na  to, aby p F ra n c isz ­
kow i M om ockiem u dop łacić  200 i ł .  za  w agę c e n ty m aln ą ; 
(spraw . p. M otylew ski). Na w niosek sekcji II. postanow iono 
w yasygnow ać z kasy  m iejskiej jednorazow y  daiek  n a  odb u ­
dow anie „Suk ienn ic"  w K rakow ie w kw ocie 600 z ł. w. a.; 
(sp raw ozdaw ca p. W in iarz). U chw alono udzie lać  subw eucję 
roczną dla szkoły pan ieńsk iej Benedyktynek: obrz. orm . w k w o ­
cie 600 z ł. w. a. tak  d ługo , dopokąd R ada m iejska  te j u- 
c iiw ały  n ie  c o fn ie . (a t | |d o  o dw ołan ia  — p opraw ka p. J a s iń ­
sk iego), t. j .  dopókąd  m iasio  n ie w ybuduje osobuej szkoły  
d la  d z iew cząt; (spraw ozd. ks. F o rm an ios). N ie p rzy jęto  re- 
zygnacji p. radnego  dr. Jó z efa  T om au k a , na tom iast ndzielono 
przyrzeczen ie  przy jęcia  do gm iny p. K rystyuow i O strow skiem u 
( t r u d n i ą c e m u  się lite ra tu rą )  i ks. E g id juszow i Boszko- 
w kiem u, zakonu  O O. D om in ikanów ; (spraw . p. P atrasze- 
w ski). P . dr. M adejski refe row ał n a  tym  posiedzeniu  sp raw ę 
co do resk ry p tu  R ady  szkolnej krajow ej o finalne z a ła tw ie ­
n ie  rokow ań w spraw ie g im nazjum  polskiego i rozszerzenie 
ub ikacji onegoż B ardzo p iękn ie, s ta ran n ie  i loicznie w ypra­
cow ane w nioski sekcji V , k tó re  dr. M adejski szanow nem u 
zgrom adzen iu  odczy ta ł, n ie  znalazły  w  g ron ie  radnych  
żadnego  o p o n en ta .— W nioski sekcji F, do tyczą 1) odpow ie­

dzi lludy m iejskiej na  z„rzo ty  czynione je j przez k ra jo w ą 
R adę szkolna co d .  opieszało.,ci w (ej sp raw ie; 2) ponow ie­
n ia  prośby, aby li.u la  szkolna zaprow adziła  pewny system  
w tw orzeniu k las parid e ln y c li: 3) zastrzeżen i ' się gm iny
pod w zględem  niew ł ściw ego tłum aczen ia  przez Radę szko lną 
zobow iązania się m iasta , że nelsży  d.ać ty le k la s , ile potzeba 
będzie. J) prośby o Ulw rżenie  d. u g le .o  g im nazjum  pr lskiego 
i 5) zaw iadom ienia krajow ej R ady sz k o ln e j, że tym razem  
m iasto da lokal d la  t r z e c i e g o  oddziału  k lasy  tr ie c ie j. Na 
w niosek p. Ja siń sk ie g o  p rzyjęto  w szystk ie te  wnioski en  bloc, 
a na w niosek p. Ś ląsk iego  podziękow ała R ada m iejika p. dr. 
M adejkicm u za s ta ran n e  i w szechstronne w ypracow anie po­
w yższych w niosków .’

* N o w y  n i e ł a d  n a  k o l e i  L w O w  .k o - C a . e r -  
n i o w i e c k i e j .  P rzy  pociągu osobow ym  N r. 4., który w nie 
dzielę o godzinie 3. min 34 przybył z C zerniow iec do s ta c ji 
W ybranów ki, okazało  się kolo m aszyny ta k  d a ln e  uszko­
dzone, że pociąg ten  m usia ł oczekiw ać na  przybycie loko ­
m otywy rezerw ow ej ze L w ow a, sku tk iem  czego nastąp iło  
znaczne opóźnienie pociągu tego, gdyż dopiero o godz 9. p rzy ­
był do Lwowa.

* Ś w i a t ł a  Z a g r o b o w e g o  wyszedł zeszyt 6 ty 
zaw iera odezw e w ydaw ców  do czy te ln ik ó w ; o sam ogłoskach 
w przyrodzie; w ykład treściw y zasad spirytyzm u, cijjg da l­
sz y ; o d u sz y ; człow iek po śm ierc i; k to je s t  m oją raatk^ i 
moimi b rad m i; zaw iadom ienie od red ak c ji; fe jle ton  : książęcy 
żart, pow ieść ducha K aje tana  W ęg iersk iego , ciąg dalszy.

* D z i e n n i k  L i t e r a c k i  Nr. 50 zaw ie ra ; Od re ­
d a k c ji, —  P rzeg ran a  sp raw a.— U kraina, nap isa ł Berliez Sas 
(u. d.) — Publiczność do poetów  (poezja) przez J3l.,.y. — 
wpływ kobiet na opinię p u b liczn ą .—- H azardy , powieśd w sp ó ł­
czesna przez W ład. Ł ozińsk iego . — Z pogańskich św iatów  
(uryw ek z poem atu) J .  T rzy w d ara  (T rzeciaka). — W ydaw ni­
ctwo ak tów  grodzkich  i ziem skich. —  R ecenzje. — P rze­
w odnik. — O głoszenie hsięgarsk ie .

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W i e d e ń  20. g rudnia . T u r e c k a  p o ż y c z k a  
bardzo dobre pow odzenie w P ary żu , gdzie  su bsk rypcję  otwol 
rzuno  n a  dniu  16 tm . W ie lk a  liczba subskryben tów  się zg ła ­
sza i roku je tej spraw iu w ielk ie korzyści. W K onstan tyno­
polu subskrybow ano dnia p ierw szego  20 m iljonów  franków . 
N iem niej chętnych  zw olenników  m a og łuszona su b sk rypcja  
na  6 . m ilionów obi. p ierw szeństw a kolei K oszycko B ogum łń- 
skiej. Pom iędzy bankiem  w iedeńskim , a bankiem  ludow ym  
toczą  się u k ład y  w zględem  po łączen ia  obydw óch ty c h  b an ­
ków w jedno  ciało. O kanale  suezk im  donosił Tim es, że | 
w praw dzie przyazłość k a n a łu  je s t  zapew niona, jed n ak że  do 
ukończen ia  takow ego  będzie po trzeba  m iędzy - narodow ego 
w spółdziałan ia . W sku tek  tego og łasza p. L esseps, iż  kom ­
pania n iepo trzebu je  n iczy jej pom ocy, lecz sa m a  będzie w s ta ­
n ie u trzym yw ać i udoskoualić  k an a ł. — O przyprow a lzeu iu  
do sk u tk u  roków  w ęgierskn-auu trjack ick  d la  spraw  h and lo ­
wych, debatow ała izba  hand low a w iedeńska, ośw iadczy ła  się 
w ogóle p rzychylnie  o po trzeb ie  podobnego zeb ran ia , ja k o te ż  
o gotow ości izby p rzystąp ien ia  ja k o  członek  do tegoż zg ro ­
m adzenia. Do ank ie ty  zebranej celem  ou trw an ia  tan ich  po­
m ieszkać, w ybrała  izba 3 członków  a m ianow icie K aisera , 
Nichta i R ochnitza.

Ostatnie wiadomości.
Jak uam donoszą, o t r z y m a ł y  n a j w y ż s z ą  

sa nk cj  ę: Ustawa o zniesieniu ustawy o funduszu 
zapasowym kościelnym i uchwała sejmowa o przyj 
mowaniu dzieci do zakładu podrzutków

O d m ó w i o n o  s a n k c j i :  a) ustawie o stałych 
komisjach sejmowych, a to ze względu na §§. 26. 
i 35. b. stat. kraj. (§§. te odnoszą się do Wydziału

krajuwego, który — jak  oświadczył p. komisarz 
rządowy w sejmie —jest nipastajficą komisją sejmu) 
i zapzg lędu , że postanowienie art. IX. propono- 
w a Ą  ustawy wkracza w zakres ustawodawstwa 
karnego; — b) ustawie uchwalonej na wniosek p 
llónigsmaaa o corocznem 3-miesięcznem trwaniu 
sesji sejmowej, z powodu, źe takowa ogranicza 
prawo korony, które wedle §. 10. stat. kraj. zani­
knąć może sejm każdego czasu.

Podkomitet adresowy miał w niedzielę wię­
cej niż trzygodzinne posiedzenie Osnowę rozpraw 
trzymają w tajemnicy, a powód do tego miały dać 
niedokładności, jakie popełniła Reichsraths-Cor- 
respondenz w podania rozpraw z komieji adreoOy 
wej. W poniedziałek po posiedzeniu miał się 
podkomitet zebrać na drugie posiedzenie. Zapro­
szono taitże ministrów. Część ich przyrzekła przy­
być. Od hr. Taaffego nie nadeszła żadna odpo­
wiedź. A czekają nań interpelacje w sprawie dal- 
matyńskiej, oparte jak słychać na memorandum 
Wojnowicza, burmistrza z Castelńuovo. Po za­
mknięciu p o siedzen ia ,podkom ite t m iał sprawę 
zdać komisji pełue; i przystąpić do wyboru refe­
renta Postępowanie Taaffego wywołało wielkie 
nieukontentowanie w komisji. Nie o wiele lepszego 
ocouitnia doznają inni ministrowie z wyjątkiem 
Giskry, który bardzo gorliwie stara się pozostać 
w nieprzerwanych stosunkach z większością Izby

Tagblatt donosi, że hr. Taaffe miał w ponie­
działek przed południem audjencję u cesarza i że 
w domu hrabiego uważano dymisję tegoż za 
p r z y j ę t ą .

Minister Giskra zasłabł na zapalenie gardła, 
i dla tego nie odbyła się w niedzielę Rada mini­
strów. W sobotę (według N. Fremdenblatt zaś do­
piero w n i e d z i e l ę )  wręczony był cesarzowi me- 
morjał pięciu ministrów centralistycznych

O zasadniczych różnicach w programach obu' 
frakcyj pisze Tagblatt, źe stronnictwo T a a f f e g o  
żądało rozwiązania Rady państwa po uchwaleniu 
budżetu i kontyngensu rekrutów, i zwołania nastę­
pnie nowej Rady państwa ad hoc wyłącznie w celu 
rewizń konstytucji, zatem jako k o n s t y t u a n t y ,  
któraby zarazem u c h w a l i ł a  n o w ą  u s t a w ę  
w y b o r c z ą .  Konstytuantę poprzedziłaby jednak 
konferencja przewódców wszystkich stronnictw dla 
ułatwienia porozumienia. Frakcja Taaffego twier­
dziła , że Czesi obesłaliby taką Radę państwa 
ad l*oc.

Frakcja G i s k r y  rozwinęła w swym memo- 
rjale myśl, że z m i a n y  konstytucji, jeśli jakie są

gotrzebne, powinne być uchwalone przez zwyczajną 
adę państwa a nie przez konstytuantę, i że na 
każdy sposób p r z e d  obradami nad zmianą kon­

stytucji, należy uchwalić n o wą  u s t a w ę  w y b o r ­
czą .  Przeć iw ideom iederalistycznym ośw: adcza 
się frakcja Giskry w sposób jak najenergiozniejszy, 
i uważa takowe za początek rozpadnięcia się 
Austrji.

Oprócz tego porozumiała się owa frakcja co 
do całego szeregu dalszych żądań, nie wyrażonych 
wprawdzie w memorjale, stanowiących jednak wa­
runek dalszego pozostania tej frakcji ii steru. Ty­
czą się one stosunku ministerstwa do kanclerza 
państwa, mianowicie : 1) zupełnej n i e z a w i s ł o ś c i  
tamtego od kanclerza (na wzór ministerstwa hr. 
Andrassyego); 2) oddania f u n d u s z u  „ d y s p o z y ­
c y j n e g o "  czyli prasowego pod w y ł ą c z n y  za­
rząd ministerstwa p rz  ed  1 i t a ws  k i eg o, i uchy­
lenia dotychczasowego stanowczego wpływu hr. 
Beusta na ten fundusz — nakomec 3) przenie­
sienia p o l i c j i  p a ń s t w o w e j  z zakresu kance- 
larji państwa do zakresu ministerstwa p r z ę d l i -  
t a  ws k ieg o .

Z drugie strony żądać ma hr. Beust, aby 
ministerstwo nie mięszało się w żaden sposób do 
spraw z e w n ę t r z n y c h ,  przyczem kładzie nacisk na 
to , że n i e u s t a l o n e  dotąd stosunki konstytu­
cyjne u t r u d n i a j ą  mu wszelką akcję dyplomaty­
czną, gdyż wszędzie spotyka się z zarzutem sła- 
.bości i rozprzężenia Austrji.

Nim przystąpię do sprawozdania z przedsta­
wienia, pozwólcie ml zrobić kilka uwag nad sztuką 
we Wiedniu w ugule.

Smutne dnie upokorzenia i spodlenia prze­
żywa ona obecnie, i krytyka późniejsza będzie 
musiała litować się nad nią. Tak autorzy drama­
tyczni, jak  dziennikarze, tak literaci jak po części 
i muzycy starają się zadowolić bieżące chwilowe 
naiuiętnostki tłumu. Malarze nawet, choć prawda, 
że nie pierwszorzędni, hołdują im także Nigdzie 
nie widać oryginalnej samodzielnej myśli nigdzie 
pomysłu swobodnie dążącego do świadomego celu 
Spekulanci zda się zasiedli na wiedeńskim Heli- 
konie i tworzą tylko to, co bardriej popłaca. Ka­
żdy co patrzy na sztukę z wyższego nieco stano­
wiska. musi s-ę oburzać na to giełdowe gospodar­
stwo w przybytku muz i pociesza się tylko tern, 
że dłużej tak potrwać nie może. I  rzeczywiście 
czas teraźniejszy nie można inaczej nazwać jak 
czasem przechodowym. Przeminąć on musi. Zwrot 
umiejętności i pojęć ku stronie realnej nie ustalił 
się jeszcze tak , aby mógł zreformować i sztukę. 
Zabiegi i krzątania się idealistów około zwalenia 
nowo powstających przekonań, wspierane kapita­
łem i znaczeniem, musiały rozdrażnić, musiały po­
pchnąć sztukę, skłaniającą się do obozu realnego, 
na drogę trywialnego szyderstwa i gburowafych 
wybryków. Tłum Lieumiejętny poklaskuje temu 
kierunkowi, bo w jego przekonaniu wyśmiać kogoś 
znaczy zwyciężyć. Pewnej dozy słuszności odmówić 
mu tu nie można, ale zadaniem sztuki nie może 
być jedynie gburowate wyśmiewanie przesądów; 
ona powinna nie tylko zwalczać fałsze, lecz na 
i?h mieisca stauiac także zdrowe prawdy, uczyć 
i podnosić masy. Tego nie czyni obecnie i jest 
dla tej przyczyny niczem innem. jak  nędzną po- 
chlebczynią chwiejnych i przemijających kaprysów 
ludn.

Zresztą wielkie reformy nie wydają natych­
miast dobrych owoców. Zniesienie kary cielesnej 
ma za bezpośredni skutek zwiększenie się zbrodni.

Wnioskować więc z dzisiejszego stanu rzeczy na 
fałszywość całego kierunku, znaczyłoby zaprzeczać 
pewnikom stwierdzonym przez historję.

„Ostatni Jezuita" należy do rzędu wspomnia­
nych pochlebstw chwilowym kaprysom. Gały utwór 
zda się być przyczepiony tylko do kilku frazesów 
powtarzanych z uniesieniem na ulicy. I tym to 
frazesom przyklaskiwała publiczność Karl-teatru. 
Langer, autor dramatu, znany zaszczytnie z utwo­
rów jak „Słowo do ministra" i „Kum z ulicy," 
spadł w oczach krytyka do poziomu niewolniczego 
pochlebcy. Osnowa dramatu następaa:

Kaunitz przesyła Marji Teresji do podpisu 
wyrok wyganiający Jezuitów z państwa. Ojciec Ce­
lestyn. spowiednik cesarzowej i Jezuita, gorącą prze­
mową pobudza do oporu Marję Teresę, która też 
zgadza się na to. Równocześnie dowiaduje się ce­
sarzowa o miłostce Józefa II. Idzie więc do domu 
kowala wiejskiego, odszukuje dziewczynkę, w której 
Józef się kocha, i stara się wybić jej miłość z 
głowTy. Tu dowiaduje się od ojca dziewczynki że 
kurier cesarzowej przejeżdżający do Rzymu, zo­
stał raniony przez zbójców i wręczył mu przed 
śmiercią p&kiecik dla oddania do rąk własnych 
Marji Teresy. Pojawia się Celestyn w towarzystwie 
dwóch 'dworaków. Marja Teresja ukrywa się. Przy­
byli zaczynają urągać się nad dziewczynką, cesa­
rzowa wychodzi z ukrycia, by jej bronić, wszyscy 
klękają. Incognito zatem zdradzone i kowal wręcza 
pakiet Marji Teresji. Z niego dowiaduje się cesa­
rzowa, że ojciec spowiednik donosi swemu jene­
rałowi O najdrobniejszych zajściach domowych swo­
jej penitentki, zdradza tajemnicę spowiedzi itd. 
Oburza się naturalnie i postanawia podpisać wyrok 
przedłożony przez Kaunica, „Odtąd w państwie 
austrjackiem nie postoją Jezuici, ten był ostatni!" 
mówi przy tej sposobność* Scena kończy się za­
warciem małżeństwa między córką kowala a sy­
nem mielnika, który dawno do niej wzdychał, i ni 
ztąd ni z owąd zjawia się, jak w Paproci p. Star-

kla naród, któremu Marja Teresa swoją miłość 
oświadcza.

Intryga nie zajmująca, sceny nie ciekawe i 
nie drastyczne, wyższego c elu nad wygłoszenie ulu­
bionych przez ulicę frazesów w sztuce nie ma, cha­
raktery nie są wybitne, słowem jest to zlepek ns, 
dzień, dwa, i zuik**ie prędko jak prędko powstał. 
Sami Niemcy nazywają go Gelegenheitssiuck. A i 
od widzów z ludu słyszałem zdanie II enn da 
riiJit der rcrflachte Jeeuit gut durch gedroscheti 
ivar\ so war’ arn gansen gar nichisl

Gra jednak aktorów była wyborną. Widać 
pochodzą oni z innej szkoły 1 nne by im role 
grać wypadało.

O drugim, utworze Langera, który nastąpił po 
„Ostatnim Jezuicie" i wspomnieć me warto. Nosi 
nazwę „Nur gemuthlich*, a wypadałoby dać inu 
ty tu ł: N ur dutnm und UHverschdipht a u f Wiener- 
art. Najtrafniejszą jest śpiewka żony właściciela 
cyrku o sztuce. „Sztuką, powiada, dochodzimy do 
tego, że pobierając 30 zł. gaży miesięcznej mo­
żemy się stroić w brylanty i atłasy." I  tak jest 
rzeczywiście, dzisiejsza wiedeńska sztuka do tego 
dąży. Niemcy zaś przyklaskiwali i temu utworowi, 
Kobiety w nim bowiem bez zarumienienia wygła­
szały słowo: Hosen i tym podobne dwuznaczuiki.

Mówią, że z „ostatniego Jezuity" ministerjum 
wiele wyrzuciło. Wątpię, O Jezuitach było tam 
dość powiedziano. Jeśli przekreślono co, to tylko 
miejsca, które mogły ubliżyć Marji Teresji lub Jó­
zefowi II.

IpUprzywiiejOwauy fotograf obrazów Grottgera 
zamierza wydać drugą ich edycję. Na puhlicznej 
licytacji koło nowej opery widziałem olejne kopie 
takowych, lecz złocone ramy wydąły mi się cen- 
mejszemi rnż samo płótno.

Przypuszczauo nawet, że z owej sprzeczności 
miedzy frakną Giskry a hr Beustem mogłaby się 
wywiązać także „kryzys „wkanclerstwie państwa", 
a ponieważ hr. Andrassy stanął stanowczo po stro­
nie Giskry, obiegają już nawet pogłoski o przy- 
szłem kja n e l  eji b t wie:  A n d r w  R ego,

W obecnej chwili górowała jednak u&d,iunemi 
kwestja, kto ma zostać p r e z y i ć e n t e m  gub ; ne- 
t  u na miejscu hr. Taaffego. Z różnych stron sta­
rają się nanłonić ks. Aueisperga dc objęcia tej 
posady, a pewna część deputowanych iifl&zwać go 
ma, wprost, aby to uczynił. W przeciwnym n*,zie 
„kłopot byłby nie mały."

Z hr. P o t o c  k i m  „n*eradaby się rozłączyć" 
frakcja Giskry, minister rolnictwa obstawać ma je ­
dnak przy pc laniu się do dymisji, a to z powodu, 
że memorjał Gmkry uznajQ w i ę k s z ą  c z ę ś ć  r e ­
z o l u c j i  g a l i c y j s k i e j  za n i e w y k o n a l n ą .  
Wszelako uważano jeszcze za możliwe, że hr. Po­
tocki w r a z i e  z m a n y  p r o g r a m u  odstąpi od 
swego zamiaru.

Korespondent Czasu -odebrał: 2 0 .'b, m nie­
sprawdzoną jeszcze wiadomość, że «N. Pan powoiał 
f  tym dniu do siebie hr. ńlfreda P o t o c k i e g o  
i starał się go nakłonić do pozostania w gabine­
cie To samo donosi i nasz korespondent, którego 
list podamy jutro.

Tagejpresse umieszcza list tej samej poufnej 
ręki, co w niedzielę, z doniesieniem, że N. Pan 
momoijał mniejszości ministerstwa doręczył wię­
kszości tegoż, a na odwrót uczynił z memorja*em 
większości, aby obie strony poinformowały się w 
celu ostatecznej dyskusji Potem nastąpi Rada mini­
strów, i N. Pan rozstrzygnie kwestję ua stronę te ­
go zapatrywania się, po któ”ego stronie stame wię­
kszość Jtlady państwa.

Telegramy „Dziennika Polskiego1*.
Wiedeń, 22 grudnia. Przy schadzce 

z Kry woszanam’ przywódcy caiego powsta­
nia obwifdczyli, że się poddają

Paryż, 21. grudnia. La France donosi, 
źe po sprawdzeniu wyborów cesarz przyjmie 
urzędownie dymisję ministerstwa, i powierzy 
011ivierowi złożenie nowego gabinetu.

Madryt, 21. grudnia. Obiega pugłuska 
o zbliżeniu się księcia Montpensier do Iza­
belli.

Rzym 22. grudnia. Wczoraj odbyła się 
trzecia kongregacja soboru. Wybrano depu- 
tację dogmatyczną i dyscyplinarną.

Telegrafowane kuria wiedeńskie
21. g rudn ia .

5°/, M e ta lik ' 69 z ł 90 ot., 6 %  M e u lik i  z  p ro cen t, 
z m aja  i li« topada 59 zł. 90 c t. Clbligi 6 */, pożyczk i n a ro ­
dowej 10 zł. 20 c t. Losy pożyczk i z r. 1860 96 z ł. 6 0  ct. 
A k^je R aoku w iedeńsk iego  734 zł. —  c t. A kcje b a n k o  k re ­
d y to w e ^  26f t i  60 Ct. Londyn 123 *1 .46 CL SiAbrO 120 zł. 
75  c t. D ukat Łouarski 5 zł. 8 11/ ,  c t.

Telegrafowane knrsa wiedeńskie.
Wiedeń d. 21. grudnia godzina 2. m. 10.

W ęgiersk ie  k red y t, l i . — . Ad glosy 273 .26 . A nglo- 
H ungarjs 8 5 .— . A kcje K aro la  L ud w ik a  242.75. A kcje  sie- 
dm iogr. 167.50. Kolei p ł u a n .  260 .80 . A ltolsb. 172.50. S taa ts-  
H h n y  398.50 Czerniow . 200.25. Nordost, 161.50. JJo rab ah u  
212.60. Rudolf, 166.— , O stbahn  89.76. O blig. indem . 74.80. 
Losy z r. 1864. 1 1 7 . - .  Th« '«sbahu Sł^T.75.

U sposobienie m d l > ze . 4

Telegrafowane knrsa wiedeńskie.
D nia 21. g rudn ia  l o b t .  6 . godz m  15.

A kcje k red y to w i. 264.60 A kcje ang lo  ■ austr. -47 3 .— . 
A kcje b anku  obrotow ego 113.76. K olei K aro la  L u d . 242.76. 
Kclei południow ej 26(J_— . F runko-auetr. 98 .50. G alie , B ank 
h ipo t. — . Vo!ksb. 6 2 .— . K olei E lżb ie ty  192. —. B ank  bud. 
w ied. 47.50. Losy z r. 186U. 96.50. N apoleondor. 9 .85 . R e n ta
au s tr. 69 96. Losy z r. 1864. -  ,— K oleji państw .  . .
A kcje siedm iogrodz. — . —. Izby w ekslow ej — .— . B ank  
hand .. 77__   U sposobienie T jJłe.

Kursa zagraniozne.
P ary ż  21 g rudu ia . R e n ta  72 .47. L om bardy  530 .— . A m e- 

•y k an y  9 7 ‘/„. Kmnnny ,—
B erlin  2 1 . g rud  B aukn . ro s 7 4 % . A k j e  k red . 1383/»• 

L om bardy 142’/ , .  G alicyjskie 9 9 ’ , .  K olej p a ń s t io w a  218.—  
R nm nny 7 2 ’/ , .  A ustr. banknoty  8 2 ’/10. Na W iedeń  — .—  
U spuaobieuie — .

W rocław  21. g rud. Pszen ica loco 78.— . Żyto 5 3 .— 
O w ies 3 1 .— . R zepak  ozim y loco 2 4 8 .—.K ouiezyŁ a „a. — .— .

■ ■—i  - i     . ■ _____
Przyjechali do Lwowa dnia 20. grudnia.
P P . H r. B orkow ski S tan ., z C hrynow a. — B abeck i 

K ań , z B ła ż o w a — K apern  G rzeg ., i P io tr , z N ow ego Y orku .—  
P  p a ra  H enryL , z Z ..uow  io ‘ >w.—  k  uow sL i L udw ik , z J a ­
rosław ia. —  Z iegelheim  Em r ‘ ze Sfcryja. — BU tK iew icz Iz., 
z Isafeow r  —  H r. D ro b o je i.sk i K a z ,, z (T arnow ie). —  H r .  
S tad n ick i J a n , z K rakow a. —  B al Józef, z T u lig ló w .— W ay- 
g a r t W al., z  P rz e m y ś la .— Ozerkav.sk* F e lik s, z Z ło czo w a.— 
G likse lli T eod ., z C L odorkow ic. —  G enotte L u d ., z W ieli­
czki. — R iedl K arol, z B rzeżan .

Wyjechali ze Lwowa dnia 20. grudnia.
P P . Szoney G , do Ż ó łkw i. .— D r. F ro ch tm an n  F il., 

do S try ja . — Szafel Ign ., do C zerniow iec. — C zajkow ski Ja n , 
do S arn ik . —  C zajkow sk i A d., do B óbrk i, — C ieńsk i Boi., 
do Tom aszow ie. — H r. D zieduszyck i M iecz., do K ra k o w a .— 
H r, M niszek W lad ., do 1 'rzem y .la . — M akorow icz A leks., do 
W iedn ia . —  L la n iś ty rsk i V, ład . do  R ias iczy n a . — Podle- 
w sk i Józ ., do D u p lisk . — P esch l L eop., do P rzem y śla . — 
R ozw adow ski S tan., do D urow ie. —  S zom ań rk i Z e n ,  do P o l­
ski. — S z c z ip a f  s!:i A leas., do L u b ie n w  e -  Sm arzew ski F ., 
do Kobyli. —  V 'o lańsk i M ik., do Fanszów ki.

Do dzisiejszego numeru dołącza się ogło­
szenie przedpłaty na czasopismo gospodarskie:
* Rolnik."



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 22. grudnia 1839.'"

" • K a l e n d a r z e ' n a  rotf 1 8 7 0  n ak ład em  E. V / i ń * i a r z a  w e  L w o w ie
są do nabycia we wszystkich księgarniach i u kupców znaczniejszych na prowincji.

213 , 4 — ?

Kalendarz powszechny galicyjski, 4-to rocznik XXI Cena 4 0  ct. w. a.
Kalendarz ścienny na arknszn 20 ct. — Wandkalender Placatformat 20ct,w.a.

Kalendarzyk kieszonkowy 2 0  d w a . — Kalendarzyk kartkowy 16 ct. w a. 
Hamkalender galizischer, XXI. Jahrgang, 4-to . . . . 4 0  „ „ „

D la  c u k r o w n i
S f o w n i k i  do ta rn ip su  (R ib en -D ib b e lm a- 

schinen) sław nego  system n

K u t / e r a ,
otrzym uje  Qa sk ładzie  i sp row adza po cenie 

fabrycznej

Arnold Werner,
SOS (2—12) e Lw ow ie.

Z dniem  1- s ty c zn ia  1870 czasopism o d la  n ie­
w iast pod ty tu łe m :

,,G- w lazcl a",
ro ip o c a ,u «  d ru g i roczn ik  sw ego w ydaw nictw a. 
P r >gram opiew a „P o n iew aż  pled n iew ieścia  
e tanow i n a jliczn ie jszy  zas tąp  czy ta jący ch , przeto 
n iezbędaem  je s t w ydaw nictw o czasopism a d la  
gospodyń , żon , matek., i dz iew -c ; idąc w ięc za 
p o rad ą  osóh św iatłych  i d bających  o dobro 
ogó łu , po stan o w ili im y za jąć  aię w ydaw ani! n. 
p ism  i m ającego na  ce ln  szerzen ie  w iadom ości 
a rozm aitych  g ałęz i p racy  i gospodarstw a d o ­
m ow ego, ja k o  ie i  w pływ ać n a  rozbudzenie s ta ­
ropo lsk ich  cnó i n iew ieśc ich : rządności i pośw ię­
cen ia , a  zarazem  podaw ać godne naśladow ania  
p rzy k ład y  ta k  z h is to r j i . ja k  i z czasów , w k tó ­
rych  żyjem y. P ism o nasze  w ięc będzie zaw ie­
ra ć  n rócz  najnow szych  dośw iadczeń na  poln 
g o ap u d arstw i (kuchn i, sp iżarn i, ogrodnictw a, 
chow n drobiu  i t. p .), p rzepisy  i w skazów ki 
p ie lęgnow an ia  zdrow ia, w zory za jęć  kob iecych 
po łączonych  z  ro t  Sokami rę c z n e m i, tudzież  
ob razk i re lig ijn o -m o ra ln e , w spom nien ia  histo 
r ę c z o ż y c i o r y s y  znakom itych  i zasłużonych 
n ie w ia s t, rozpr iwy o obow iązkach  i p ra ./a c h  
k o b ie ty ; dalej po1 a s tk i i opow iadan ia, poezje 
i t. p rozm aitośc i z dodaw aniem  do p rzedm io tu  
z tstosoa. anych rycin . Ze tak ie  w zbogacenie w ie­
dzy um ysłow ej ogółu , a  kobiety  w szczególno­
ści, m oże prz znieść nieobliczon k o rz y śc i, nie 
m a potrzeby  dow odzić. Z daje  się więc, że dla 
k a i l e j  k ih ie ty  z sercem  i po jm uiącej sw e s ta ­
now isko, w ysta rczy  dosta teczn ie , co tu  pow ie­
dzieliśm y*.

„G w iazda* w ychodzi trzy  razy  w mie- 
siąda . P rz e d p ła ta  w y n o s i: całorocznie 3 z lr . albo 
pó łro czn ie  1 z lr . 50  c t., cen a  ja k  n ajum iarko - 
aa ó sz a  — dostępna u aw et i dU  m niej aam n- 

żuych . W sz y stk ie  n rzędu pocztow e i k się g a rn ie  
k ra jo w e p ruy jm nją  p rzed p ła ty  pod adresem .
Do rtdaką jl czasopisma ,,Gwiazdy“ 

wo L k  b s i t .
„G w iazdy* z r. 1369. m o żna jeszcze  dostać  
w red ak c ji w kom plecie  (od p oczątkn  w ydaw a­
n ia , od m aja) za  cenę 1 z lr. — Przedp ła ty  mo 
żna  p rzesy ład  i n a  ręce  A dm in istracji „D zien ­
n ik a  Pc-lskiego*. 222 1— 1

Bank krajowy galicyjski
w e  L w o w i e .

Za kupon styczniowy od kwitów tymczasowych na 
Akc.ye Banku Krajowego Galicyjskiego z wph Zlr. 80  
wypłacać się będzie począwszy

o d  1 . s t y c z n i a .  l S ^ O

Złr. Dwa
od każdej Akcji tytułem przedpłaty dywidendowej

za rolŁ 1 8 6 9 / 7 0  '
W6 Lwowie w kasie Banku krajowego galicyjskiego,.

9 W Wiedniu w Banku Zjednoczonym (Yereinsbank). c*
223 1 — 3 f l l

F ilja  B an k u  A n g ie lsk o -a u str ja ck ieg o
w e  L W O W I E

podaje do powszechnej wiadomości, źe 

p o c z ą w sz y  od d n ia  1. W r z e ś n ia  1 8 6 9

5°!o *ASYGNATY KASOWE
o ś m i o d n i o w y m  w y p o w i e d z e n i e m  wydaje, 

i od w szystkich w  obiegu będących

Asygjnat kasow ych z dniem powyższym «5'"/0 liczy.

154 1 1 - ?

Tak dobre jak  ze złota, są

Z E  Z Ł O T A  T A L K U

Koce na tonie,i
Szczotki do kadzi

utrzymuje na składzie

A R N O L D  W E R N E R
w e  L w o w i e ,  m  5 8,

O B W I E S Z C Z E N I E .
Mamy zaszczyt uwiadomić niniejszem Wysoką Szli 

publiczność, i/eśmy założyli w Wiedniu

Staraniem naszcin. będzie. — przy wyrabianiu ind 
strzegąc dobór materjałów i trwałość wyrobu, a zarazę! 
do wzmagających się wymogów teguczesnych, i dla tegoy* /y  urządzaniu 
fortepianów damskich poprawnych, wzbogacamy tacowy najwyższym 
dyskantem i najgłębszym basem, zaś pianina sporządzamy także, które 
na śmiało można stawiać obok fortepianów koncertowych. — IJ forte­
pianów mechaniki angielskiej i wiedeńskiej, odrzuciliśmy ową 
nadzwyczajną długość, zredukowawszy takową na sześć stóp, zaś forte­
piany krótkie (Stutzfliigel) na pięć stop i sześć cali długości. Najnowszym 
zaś wynalazkiem są fortepiany krótkie (Stutzlliigel) mechaniki angielskiej 

i niemieckiej poniżej dna rezonansowego długości 4 stóp i 10 cali 
które harmonijną śpiewnością i bogactwem tonów wszelkim odpowiadają 
życzeniom, i przy wystawit w Liucu roku 18G9 odszezególmone zostały 
pierwszym wielkim medalem srebrnym. — Nie przepomniano też przy 
budowie najwyższej elegancji i smaku

Technicznym kierownikiem fabryki jest p. A l o j z y  Bi  b e r  z Mn i ­
c h  owa ,  którego dzieła używają sławy europejskiej od kilku lat dziesią­
tek, i premjowane bywaj i pi z y  w szystkich  w iększych wystaw ach  
przem ysłowych. — Będziemy się starać ciągle, postępowaniem rze- 
telnem i akuratnem, i cenami jak można najtańszemi pozyskać zadowo­
lenie szanownych r .  T. kupujących, prosimy zatem, zaszczycać nas hcznewi 
zamówieniami. — Z uszanowaniem

Zinke & Wintersberger.
Fabryka: Fiinthaus, Zinkgasse Nr. 22 vis-a-vis Westbabnhof, Wien.

Skład: Palais Duiuba Park-Ring Nr. 4 , Wien. 172 (9 12)

Prześlicznie  z rob ione j  n a w e t  znaw cę mogą 
w l»łą<l wprowadzić. O praw ne  na w prawdziwe 
łoto T a  lin i. Brylanty  zaś są im itowane ze szli­

fowanego j a k  najb-piej k ryszta łu  górskiego, i 
S nie t racą  n igdy ognia. Inne drogie kam ien ie  są 
również imitowane nie do poznania.

1 broszka zł. 1.50, 2, 3, 4. 5.
1 pa ra  kolczyków zł. 1.50, 2, 3, 4 5.
1 para guziczków do pó lkoszulka  ł. 1.5'b 2. S. 
1 pnra guziczków do rękaw ków  zł  1.5<>, 2, 3.
1 szpilka mozka zł. 1, 1.50, 2, 3.
1 pierścień brylantowy piękny zł. 1 1 .5 0 ,2 .3 .  
1 krzyżyk  na szyje zł. 1, 2, 3. 

C y z e l o w a n e  b i ż u t e r j e  z e  z ł o t a  T a l m l  
1 łańcuch  ze zło ta  Talm i z ł. 1.50. 2, 2 50.
1 łańcuch  na szy ję  zł 2 .50, 3 , 4 
1 pwwabny naszy jn ik  dam ski z krzyż. zł. 1, 2 
1 broszk-t 80 ct., z ł. 1, 1.50, 2, 3, 4.
1 p a ra  kó l zyków  80 Ct, zł. 1 , 1 .50, 2 .
1 pęk wisiorków do zegar,  h 40 60. 80 ct., 1 zł 
1 medalion 50, 80 ct., zł. 1, 2, 3.
1 p a ra  guzików pólkoszulk .  30, 50, 80 ct„ 1 zł 
1 pa ra  guzików mankietów. 40. (50, 80 ct ., 1 zł.
1 szpilka m ęzk a  50, 80 ct ., zł. 1, 2. 3,
! broszka na fonografię zl. 1, 2.

Biżuterje koral, z oprawą w złocic Talmi. 
1 brosz <a zł. 1.50, 2 3, 4, 5.
1 pa ra  kólczyków zł. 1, 1.60 2, 3, 4. 5.
1 pa ra  guzików pólkosz 80 <t., 1. zł. 1.50, 2.
1 para  guzików mankie towych »J. 1, 2, 3.
1 szpilka męzka zł- 1, 1 50.

ziwym gatunku, teu niechaj się uda pod adresem:

STRIE HaLLE in WIEN,
aterstrasse  a c s s .
ten  num er  i nie m ięszać go z num erem  

[sć b iżu te iy j  poręcza się na piśmie.
1 naszy jnik dam ski  zł. 2.50, 3, 4.
1 brans »let! a zł. 2, 3, 3.50.
1 sznu r k o ra li s :ek auych  16 ct.
1 sznu r  korali k rąg łych  30 ct.

tre.

B iżu terje  em aliow an e
E m alia  p rzepyszn ie  zrobiona na złocie Talmi.

1 broszka zł. 1, 1.50, 2, 3.
1 broszka p ra  d / iw em i kora lam i i emalią

ozdobiona zł. 2, 3, 4, 5
1 para  kólczyków zł. 1, 1.50, 2, 3.
1 cały garn i tu r  emaliowany, b rożka  i kól- 

czyki z b ry lantam i vi. 6.50.
1 para emaliow. guz ików  pułkosz. 60 80 et. 
1 pa ra  emaliow. guzików mankiet .  80  c. 1, 2, zł, 
1 medalion 80 ct., zł. 1, 1.50, 2, 3
1 pierścień  emaliowany 60, 80 c., zł. 1, 2. ̂
1 łańcuch  z emalią zł .  1.50, 2.
1 łańcuch damski zł. 2.50, 3.50.

B i ż u t e r j e  p e r ł o w e  w oprawie filigranow ej 
1 pierścień z perłami zł .  2.50, 3. 4.
1 szpilka m ęzka  z perłami zł. 1, 2. 3.
1 broszka  zł 1 50, 2, 3, 4, 5.
1 para  kólczyków zł. 1.50, 2, 3, 4. 5,
1 prześliczny naszyjnik  damski z k lam erkam 1 

brylantowemi i serduszkami z brylantami i  r u ­
binami zł 3.50, 4, 5, 6, 8.

B iżu terje a lu m laow e.
1 para kólczyków a  la  Eugen ie  rł . 2, 2 .50 .3 .  
1 b roszka  a la Eugenie  zł. 2, 2 50, 3. 
P ierścionki emaliowane z kam yczkiem  b ry ­

lantowym ct. 80 zł. I,  1.50.

m m

uie/.npalną, całkie m czystą d o s t a n i e  

U B E  ja k  w sklepach naftowych d r o ­

biazg owo kupując. — Kto w mojej fabryce 
4 naprzec iw  św. Łaza rza  od razu najmniej  

ćwierć ceinara  kupi. Stosowne naczynie za m a łą  kaucją Wypożyczam.
166 (7—?) Piotr Miącztyński,

fabrykant nafty w(e Lwowie

C. E  UPRZYW. GALICYJSKI

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez

Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu
począwszy od 20. Października 18GS

A S Y G N A C .JE  K A S O W E

i Samborze

4’Ij procentowe wypłacalne w 8 dri
5 ii „ 14 „
5'|. 11 >> 30 „
6 M » 60 .,

Asygnacje kasowe Bauku hipotecznego pierwszych dwu

11

11

żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj. 
L w ó w ,  18. Października 1869.

169 12— ? J I B  y  j r -  e  J Ł * . «

Redaktor odpowiedziałby; H e n r y k  f i e w a k j wi c z . Wydawca: E W i u i a r z.

ma

Kie do uwierzenia, a jednak prawda!
1 p ra w d / jw y  angi lski, w ogniu złocony, sre­

brny ehrouom etr ,  podwójnie kryty, enmljowanv, 
ze s kłem* kryształowym, razem z łańcuchem  
prawdziwym ze  złota Talmi i z nu;da!jonem 
wszystko to  razem w pud łltu zł. 20.

Praw dziw y angielski s rebny  chronometr  o j  
dnej koperc ie ,  z s kłem krysz t  . łowtin, wraz z 
łańcuszkiem  i medaljonem w pude łku  zł. 17.

Angielskie  srebrne zegarki  cy lindrowe z< 
szkłem kry* talowem , w skazów ką  minutową 
wraz z łańcuchem i medaljonem , w pudełku, 
zł. 10.

T a k ie  same zegark i  cylindrowe, j a k  najlepiej  
w ogniu  złocone, z werkiem nik lowym zł. 12.

Sreb rne  zegarki kotwiczne (ankry)  j, szkłem 
krysz ta ł ,  i sp rcżw ia  do odskakiwali  a  koperty
a  iS.

S reb rne  zegary  kotwiczne. bez 1 luczyka do 
n a c ią g a n ia ,  z szkłem k r j s z t .  w przepysz. pil- 
leł lui z d rzew a zł. 26, 28, 30 T e  sanie ze złota 
zł. 6•'>, 75, 95.

Zegarki  damskie srebrne, z szkłem kryształ, 
w miniaturowym formaeie , mocno pozłacane, 
razem z łańcuszk iem  na  szyję. wszystko w pu ­
dełku zł. 16. T ak ie  same .1 podwójnej kopercie

z łańcuszk iem  zł 18,

S rebrne dam skie zeg ark i cy lindrow e mocno 
p z łaeane  zł. 20.

Z ło te  (n r. .3 złota) dam skie zegark i, z sprę 
żyna do o d sk a k iw an ia , z szk łem  k ry sz ta ł, zł. 
2z, 24, 20, 27.

Z egark i ze z ło ta  T alm i, o podw ójnych koper­
tach z w s k a z ó w 'ą  m inutow ą, szkłem  kr^ształo - 
wem i w erkiem  n ik lo w y m , w raz z łańcuszkiem  
z praw dziw ego z ło ta  T alm i i z m edaljonem , 
w szystko w pu d e łk u  zł. 15.

P rz ep y szn i p o zy ty w k i, m etod jo n ”  , g ra jące  
najunw sze kom pozycje M ayerbeera, O ffenbacha 
S traussa , Z ieh rera  i t d , 1 sz tuka  o 4 a rjaeh  zł 
7 .Otb 1 s/.tuka o 8 a ijaeh  z}. 10 60, 1 sz tuka o 
i arjacli z aparatem  do tre m o lo w a n ia , raando 

liną, p rzyrządem  dzw onkow ym  itd  z ł. 18, ta k a  
sam a o 12 arjacb  zł. 25.

M iniaturow e sto lik i do pm aina z n in /y k ą  z ł .15
W ielkie przepyszne sk rzy n k i n a  cygara  zrn n - 

zyką  zł. 15, 18.
A lbum y fotograficzne z m uzyką po zł. 10, 

12, 15
T ab ak ie rk i z m uzyką zl. 7.
P ozy tyw ki dla  p„aków po z ł. 4, 4.50, 6 , 6, 

z 4, 6 i 8 arjara i.

Za wymienione powyżej zegarki kieszonkowe daje się ócio-letnie poręczenie

M A S I Y E R  G O L D S C H M U C K .
1 pierścień % f 'rawdziwemi perłami 2 . t 80.
I pierścień z turkusHmi i perłami zł. 2.50.
Pierścionki z rozm a tt mi kamieniami,  jnko to: 

chrysopraHem, tu rkusem , jaśminem, opalem z ło ­
tawym, opalem zwykłym  itd. po / ł .  2 .50 ,3 ,  4 ,5 .

W ielkie  pierścionki z pieczęciami ze  złota, 
z kam ieniem  do graw irow ania  po zł. 3 50, 4, 5, 6.

Ciężkie  pierścionki złote, z prawdziweini dja- 
mentami siedmiogrodzkiemi po zł 5, 6, 7, 8.

Tak ie  same pierścionki z praw dziwę mi dja- 
meritami po zł. G, 12, 15, 20, 25.

Tak ie  same z prawdziwy per łam i po zł. 4, 5, G, 8 .jw*®i Pn ẑ m .
Kólczylu złote, p a ra  po zł. 2, 3, 4 ,5 ,  6 do 10.

Całe  g rnitury, bros/ .ka i kółczyki ze złota 
w szkatułce, g a rn i tu r  po zł. 6 , 8 , 10, 16 do 30.

Guziczki półkosznlkowe ze złota , pmra po 
zł. 1.80, 2.50, 3, 4, 5.

Guziczki  mankietowe, para po zł. 3.60, 4, 6, 
Szpilki męzkie do k rawatek  po zł. 1 .6 0 ,2 ,3 ,4 ,5 . 
Ś liczne złote naszyjniki  damsfcie z krzyżykiem  

po zł. 5.50, 6. 8.
Krzyżyki z łote z wstążeczkam i aksamitnemi 

po zł. 1.50, 2, 3, 4 do 6.
Z łote medal  jony ma y w n e  po zł.  2.50, 5, 6 , 8,1 0  
P raw dziw e kora l  we k rzyżyk i  w z ł- te j  opra-

będące, mogą na

. 1  « •

Z łote  łaćcn szk i zegarkow e, m ę /k ie  i dam skie 
k ró tk ie  po z ł 1 3 ,1 8 ,2 0  do  30, d ług ie  po zł 20, 

K ulczyki z ł.‘te  z p randziw em i d jum entauri 55  3q f o  60 200
j.ied in iogrodzk iem i po zł. 7, 8 , 10, 12. | k lam erk i z ło te d-. pereł po ct. 8C, zł. 1 ,1 .6 0 , 2.

B roszka z ło ta  po zł. 2, 3, 4, b, 6 , 7 do 12 Ślubne pierścionki po zł. 2, 4 , 6 , 6 .
U p rasza  się P . T . S/.anow ną publiczność najup rzejm iej, by ze W zględu n a  w łasn y  in te- 

1 es z w szelkiem i po leceniam i u daw ała  się w prost do „ Iu dustrie-H alle*  pod p o w y ie j podanym  
ja a ie se m , gdyż w tedy ty lko  m ożna poręczyć za p raw dziw ość tow aru .
■ f  y~~ U staw iczne zam ów ienia tysiąca  d ługo le tn ich  odbiorców  ze w szystk ich  częś ć  mu-

jjnarcln i M itiry jack ie i, * N iem iec, M oskwy, T u rc ji, W łoch i z ca łego  W schodu  d a ją  o M —W -  
j jn e m  i  s z y f i k ł e m  w ykonyw aniu  o trzym anych  z po za k rajn  poleceń najlepsze pośw iadczenie. 
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